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Chłopi z gromady W ólka 
położyli pierwsze pokosy

t  Upta, Teszcze słońce nie wzeszło, 
» już w  chałupie sołtysa Wólki w 
gminie Szczekarków, Stanisława 
Szałasa, rozpoczął się ruch.

Ostatnie przygotowania. Szałas Je- 
' szcze raz obejrzał kosę, sprawdził 

palcami jej ostrze, wsunął w kieszeń 
( osełkę i wyszedł.

Od pól niósł się chłód poranka. 
Chłop szedł ścieżką sam. Przy swo
im polu przystanął. Zrzucił mary
narkę.

j Zadźwięczała stal kosy, zachrzę- 
ściło zboże. Równo położył się pier- 

; wszy pokos.
| Szałas pracował rytmicznie posu

wając się krok za krokiem. Co ja
kiś czas przystanął, oglądał się do 

' tyłu, jakby sprawdzał, Ile roboty ma 
już za sobą. 

i D o  ósmej rano zrobił chyba te  
dwadzieścia arów... Wtedy przysiadł 

| na miedzy i zabrał się z apetytem 
; do śniadania przyniesionego przez 
1 ionę. Potem już we dwójkę zabrali 
I się do roboty. Praca szła jeszcze raź

niej. On nieustępliwie wpierał się w  
żółtą ścianę żyta, ona zaś sprawnie 
wiązała snopy.

Odczyt lektora
KC PZPR

Komitet Miejski PZPR w Lubli 
nie uwiadam ia, że w dniu 6 bm. 
tj. w  poniedziałek o godzinie 
17.00, w  sali konferencyjnej KW 
PZPR (parter), odbędzie się od
czyt lektora KC PZPR na temat: 
„Sytuacja międzynarodowa".

Obecność towarzyszy biorących 
udział w  lektoratach obowiązko
wa.

Gdzieś kolo dziewiątej na sąsied 
nim polu pojawił się Antoni Burzyń
ski. Przyszedł z żoną i synem. Za 
chwilę i oni zabrali się do koszenia. 
Syn, młody uczeń Szkoły Mechanicz
nej w Kazimierzu, wcale nie ustępo
wał ojcu. Szedł równo obok niego 
zatapiając kolistym ruchem kosę w 
złoto słomy. Pracowali równo i szyb
ko. Tak szybko, że matka ledwie mo
gła nadążyć z wiązaniem snopów.

* * *

W południe odpoczynek. Żar lal 
s i ę  z nieba wprost na głowy kosia
rzy. Krótka, sąsiedzka pogawędka i 
znów praca. ^

Stanisław 8a |las jeszcze przyśpie
szył tempa. Offeachodu bowiem za
częły napływać ołowiane chmury, 
wróżąc deszcz. Z dala niósł się głu
chy pomruk grzmotów.

Rzucił kosę i jął pomagać żonie 
przy układaniu snopów w kopy. Do
piero śmieli by się inni gospodarze, 
gdyby mu żyto zamokło. g  

— Spieszy! się, śpieszył, pierwszy 
w gromadzie, ba, nawet w wojewódz 
twie rozpoczął żniwa, a teraz ma za 
swoje!.. — Tak by z niego żartowali.

Na szczęście burza przeszła bo
kiem kierując się gdzieś na Kazi
mierz. Zaledwie kilka grubych kro
pel poczuł sołtys na twarzy.

Ten i ów widząc, że Szałas w y
szedł już z kosą. a burza gdzieś prze
padła, również ruszy! w pole.

Na lewo od Szałasa, na sąsiednim 
polu, zaczął od obiadu Stanisław  
Hajduk. Pomagałą mu żona Stefania 
i siostra Stanisława. Potem jeszcze 
przeszedł koło sołtysa z kosą na ra
mieniu Stanisław Giza, zs  godzinę 
przemaszerował Stanisław Dzwon
nik. Żniwa w gromadzie Wólka na
bierały rozmachu.

Sołtys łVóikf, Stanisław Szałas, 
jest dobrym gospodarzem. W ubie
głym roku odstawił zboże i inne pro 
dukty rolne w terminie. W roku bie
żącym z dostaw wywiązuje się na 
bieżąco. Pierwszy dał gromadzie 
hasło do rozpoczęcia żniw, zachęca
jąc własnym przykładem.

Żniwa nabierają pełnego rozma
chu. W gminie Szczekarków coraz 
więcej gospodarzy wychodzi z ko
sami w pole. Wyjeżdżają maszyny 
GOM 1 POM, a na polach przybywa 
równo ustawionych kop z żytem. 
Walka o chleb rozpoczęła się...

e k a. ‘

J ZB 3 ZBM posiada piękną apa
raturę radiowęzła (zdjęcie obok) 
M niej p iękny  jest fak t, że zain
stalowanego w gabinecie kie
row nika  Zarządu radiowęzła or
ganizacja partyjna i związkowa  
nie w ykorzystu je  do celu zasad, 
niczego: m obilizacji załogi do 
wykonania planu. Radiowęzeł 
słu iy  tylko do wezwania potrzeb 
nych osób do biure i nadawania 
od czasu do czasu m uzyki z  p łyt

Strach spojrzeć w  tę kilkunasto
metrową czeluść k la tki schodo
w ej (zdjęcie obok) nie m ówiąc -jut 
o pracy, której w ykonyw anie  
wymaga poruszania się z  narzę
dziami i  materiałam i po kraw ędzi 
te j przepaści. Takie niezaslonięte 
otwory kla tek schodowych zna j
dują się na Placu Budów N r 1 

ZB  3 ZBM.

Smarowanie mgłą olejowa 
10-krolne zwiększenie żywotności pasów 

Podniesienie wydajności w szlifowania małych Otworów

Technicy i inżynierowie KFWM 
na cześć Święta Wyzwolenia

Na cześć 22 Lipca
spółdzielcy z Cichobuża skiócq żniwo 

o 3 dni
'  A m bicją sp&dzlelców w  Cichobu- 
łu  (pow. Hrubieszów) jest, aby przez 
stosow anie mechanicznej upraw y 
oraz racjonalne nawożenie i pielęg
nację  roślin, osiągnąć coraz to lep- 
pze wyniki gospodarcze.

Ażeby przyspieszyć dalszy rozwój 
Spółdzielni, spółdzielcy na ogólnym 
zebraniu podjęli cenne zobowiąza
n ia  na cześć Św ięta 22 Lipca. Przez 
m obilizację wszystkich członków 
zdolnych do pracy spółdzielcy zobo
w iązali się skrócić koszenie zbóż o 
3 dni.

G rapa połowa zobowiązała się U- 
ftaw ić rzędy zboża w odległości 20 
m  co umożliwi natychm iastow e wy
konanie podorywek.

G rupa budowy sfert zobowiązała 
się rozpoczynać i kończyć budowę 
s te rt w ciągu jednego d i.if i jedno
cześnie nakryć sterty  słomą, która 
zabezpieczy je przed zamoknięciem 
1 zapobiegnie m arnotraw stw u zboża.

Przez term inowe i spraw ne prze
prow adzenie żniw i omlotów spół
dzielcy zwiększą wydajność z ha, co 
pozwoli im w 100?ó zrealizować obo
wiązkowe dostawy.

W celu podniesienia wydajności z

1 ha spółdzielcy zobowiązali się za
siać poplory na obszarze 20 ha do 
dnia 1-go sierpnia.

W celu zapewnienia realizacji zo
bowiązania komisja współzawodnic
twa zobowiązała się kontrolować 
dwa razy w tygodniu wykonanie 
podjętych zobowiązań.

Personel inżynieryjno-techniczny 
w K raśnickiej Fabryce Wyrobów 
Metalowych pragnąc godnie uczcić 
Święto Wyzwolenia w ystąpił z cen
ną inicjatywą.

Inżynier W acław Błachnio, k ie 
ru jący Działem Głównfego M echani
ka zobowiązał się do dnia 13 sierp
nia br. opracować oraz wprowadzić 
w życie dla wszystkich szlifierek 
obróbki, tw ardej, sposób przejścia 
ze sm arow ania zwykłego ? sm aro
w anie przy pomocy m gły olojowej 
co przyczyni się dp zwiększenia ży
wotności maszyn.

Dla zapobieżenia przedwczesne
m u zużywaniu się pasów bezkońco- 
wych przy szlifierkach na obróbce 
tw ardej — Inż. Biachnio zobowiązał 
się opracować do dnia 18 lip
ce br. oraz wprowadzić w życie 
urządzenie, k tó re  zwiększy żywot
ność pasów 10-krotnie.

Aby zaś zwiększyć w ydajność 
przy szlifowaniu małych otworów— 
opracować i .‘o dnia 20 sierpnia br. 
wprowadzić w życie wrzeciona, 
k tóre  będą pracować przy 60000 
obr./min. (obecne wrzecion? p ra 
cują przy około 20000 obr/min.). 
Użycie tych wrzecion zwiększy dwu .

krotnie wydajność przy szlifowaniu 
małych otworów. Ponieważ w rze
ciona naoędzane będą powietrzem 
o ciśnieniu 6 atm. znikną niepo
trzebne drgania maszyny, co z ko
lei podniesie jakość szlifowanych 
otworów.

Inżynier Błachnio wezwał swych 
kolegów z pionu techniczno-inży
nieryjnego do podejm owania po
dobnych zobowiązań. Odpowiedzieli 
już na n ie dw aj technicy — kierów , 
nik m ontażu Ja n  Dziuba 1 m ajster 
Lucjan Bukowski podejm ując zo
bowiązania po lepszen i^ , w arunków  
pracy w Wydziale Montażu oraz 
opracow ania do dnia 10 lipca b. r.

9 3 8 9  milionów dolarów
deficytu w USA

M in isterstw o lln an sów  S tan ów  Zledno- 
cio n y ch  podało do w iad om ości. i *  d eficy t w  
b u d ie d a  USA w  r o to  tlnan sow ym  zak oń czo
nym  30 czerw ca  w y n ió s ł 93S9 m ilionów  d ola
ró w , tzn. b y l o  m iliard d olarów  w y ż s z y  n ii  
przypuszczan o. Jest to n a lw y isz y  d eficy t od 
192* roku. W edług ob liczeń  rządu E isenho
wera d e licy t w  now ym  foku b u d ieto w y m  ro z
p o c z y n a łb y m  si*  I llpca w y n ies ie  co  nolmnlel 
EuOO m ilionów  dolarów .

nowej lin ii technologicznej, k tó rą  
w prowadzą w życie do dn ia  15 lip*
ca br.

Do pomocy w  realizacji tych  zo* 
bowiązań wezwą11 oni Dział Inwe* 
sty ej i i  Głównego M echanika.

Depesze kondolencyjne
z powodu śmierci 
Wsiewoloda Pudowkina

WARSZAWA (PAP). W związku 
ze zgonem Wsiewoloda Pudowkina, 
A rtysty Ludowego ZSRR, laureata 
Nagrody Stalinow skiej, wybitnego 
teoretyka, reżysera filmowego i dzia
łacza kinem atografii radzieckiej, mi
nister K ultury 1 Sztuki W. Sokorski 
oraz Prezes Centralnego Urzędu Ki
nem atografii St. Albrecht, przesłali 
n a  ręce m inistra K ultury ZSRR P 
K. Ponom arenki depesze kondolen
cyjne,

W telegraficznym skrócie '
A g e n d a  A N SA  o p u b lik o w a ła  kom unika! 

k an c e la rii  p r e z y d e n ta  rep u b lik i w ło sk ie) , i i  i  
bm. prezyden t Elnąudi p o w ie r z y ł d e G aspa- 
ri'em u w h lę  u tw orzen ia  n o w eg o  Kabinetu. I>« 
G asperl o św ia d c z y ł, i e  udzieli p rezyden tow i 
odpow lertji w e  w to re k  po przeprow adzeniu  
rozm ów  z  p rz e d s ta w ic ie la m i n iektórych  par
tii p o lity c z n y c h .

T ygod nik  francuski „T rlbuna d e s  Na* 
tlons" za m ieścił artykuł pt. „A rm ia europel-  
ska —  śm iertelnym  n ieb ezp ieczeń stw em " . Au
to rstw o  leg o  artyk ułu  p rzyp isu ie  sl«  jednem u  
z w y i s iy c h  o ficeró w  arm ii łra n cu sk lt). Au
tor podk reśla absurdalność id ei u tw o r z e n i!  
tzw . „arm ii europ elsk ie l"  I zw raca  u w ag* na  
trudności |e |  rea llza cll. W y step u |«  on o stro  
przeciw k o r e m illta ry ia c li  N iem iec zachod
nich, prow adzone! —  lak w iad om o —  pod  
pła szczy k iem  „a rm ii europejsk ie!" .

>!■ W aszyn gtoń sk i korespondent A gencll 
Reutera don osi, l i  w  dniu 2  llpca przyb yła  do  
W aszyngton u p ierw sza  po w o ln ie  zach od n io-  
niem iecka m isia w o lsk o w a . C elem  te) w iz y ty  
Ir  rok ow an ia  z p rzed staw icielam i rządu USA  
w  sp ra w ie  zapew nien ia  pom ocy w olsk ow *!  
Niem com  zachodnim . W  dniu 6  llpca cz ło n k o 
w ie  zachodnio  •  n iem ieck ie! m lsll w o lsk o w el  
udadzą s ię  w  podróż po Stanach  Z jednoczo
nych dla zw ied zen ia  baz w o jsk o w y ch , położo
nych w  stan ie  T e x a s , K ansas, G eorgia I W ir
ginia.

Jak donosi dziennik „ D er  A bend", au
striack i m inister handlu I odbu dow y llllg .  
p rzem aw iając na posied zen iu  cz łon k ów  r.u- 
s tr ia ck lcg o  zrzeszen ia  p rzem y sło w có w , o iw la d  

. c z y ł:  W schód b y l i p ozosta je  nadal dla Aus- 
I trll naturalnym  rynkiem  zbytu. N ledopuszczal  

fte le s ł ,  aby z a s ię g  w ym ian y haud low el m ię
dzy Austria a kralam l W schodu pozo sta w a ł  
na d łu isz ą  m etą tak w ąsk i lak ob ecn ie . Au
stria , k tórel eg z y ste n c ja  z a le ły  od  eksportu  
w yrobów  p rzem y sło w y ch , nie m o ie  w y rzec  
i i«  tak o lbrzym ich  ryn k ów  zbytu .

Jak  don osi p rasa , d e lic y t  b u d le to w y  
Urugwaju w  1952 r. w y n ió s ł p r zesz ło  32.677 
ty s. PC8C. D e lic y t ten w y w o ła n y  lo s t a ł  prze
de w szy stk im  znacznym  spadkiem  w p ły w ó w  
z op ła t ce ln y ch  w sku tek  sk u rczen ia  t lą  han
dlu zagran icznego.

s,1 D ziennik! k a lr sk le  putillkulą p rzem ów ie
nie, w y g ło sz o n e  30 c z er w c a  p rzez  eg ip sk iage  
m inistra p ropagand y Sa len ia . p o św ie c o n e  po
lity c e  zagraniczne! Egiptu. N aw iązu iąc  do p o
lityk i prow ad zon cl przez Indie. Salem  s tw ie r 
dził: Indio o św ia d c z y ły , i e  nie w y ś lą  sw e l  
armii p oza gran ice  p ó łw y sp u  In d y isk iego , ni* 
będą w a lc z y ły  p rzeciw k o  ład n em u  kratow i 
oni od n o siły  s ię  w ro g o  do la k leg o k o lw iek  kra
in, l e te l l  sam e nie zastana napad nięte. P o 
w inniśm y — p o w ied zia ł S a lem  — p row ad zić  
nasza p o lity k ę  zagraniczną w  takim  sam ym  
kierunku.

Fińska agencja  telegraficzn a  d on osi, i e  
w ieczorem  2 llpca prem ier K ekkonen i ł o i y t  
p rezyd en tow i republiki fińsk ie! sp raw ozd an i*  
i  p r .eb le g u  rozm ów  p rzep row ad zon ych  i  ró ż
nymi partiam i na tem at llk w ld acl! k ry zy su  
rząd ow ego . P rezy d en t p o w ie r z y ł K ek koneno-  
wl sform ow an ie n ow eg o  rządu. K ekkonen pod
lą !  s ię  te l m isji.

*!- Jak d o n łs l  dziennik . .F ig a ro " , francu
ski sąd  w o lsk o w y  w C asablance sk a za ł trzcch  
m łodych robotn ik ów  m arokańskich na 2(1 lat  
c lę ik lch  robót t na p ozb aw ien ie  pobytu w  
w ielk ich  m iastach Maroka w  ciągu  następ nych  
20 lat. Dziennik „ llu n io n lte"  p isze , i e  podczas  
śled ztw a  osk arżon ych  podd aw ano okrutnym
wnurom.
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Witamy III Wojewódzką Konferencję ZMP
0 -0 OSTATNIEJ konferencji 

w ojewódzkiej ZM P miną) 
rok. Był to  okres nasycony w ażny
mi w ydarzeniam i w  naszym  k ra ju  — 
okres uchw alenia K onstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
Zlotu Młodych Przodow ników  — 
Budowniczych Polski Ludowej i 
kam panii w yborczej do Sejm u. W 
tym okresie całą postępow ą ludz
kość i nasz k ra j boleśnie dotknęła 
śm ierć Wielkiego S talina.

Zarówno tam te radosne w ydarze
nia, jak  i  to  ostatnio, bolesne — 
ubojow iły szeregi ZMP, pogłębiły 
świadomość polityczną młodzieży, 
jeszcze ściślej zespoliły młodzież 
wokół naszej partii.

M iniony okres — to m iesiące p ra 
cy ZMP nad kształtow aniem  ideo- 
w o-politycznego i moraflnego oblicza 
młodych budowniczych socjalizmu, 
okres polepszania stylu, metod i 
form  oraz pogłębiania działalności 
polityczno -  wychowawczej wśród 
młodzieży, Lubelska wojewódzka 
organizacja ZMP m a niie mały do
robek. Zwiększyła się Jitzba zespo
łów szkolenia masowego i kółek stu
diow ania życiorysu To\«arzjsza S ta
lina. W kołach — podstawowych og
niw ach ZMP — żywiej zac/.ęło bić 
tę tno  pracy w ewnątrzorganizacyjnej. 
ZMP coraz lepiej zaspoikaja k u ltu 
ralne, oświatowe i sportow e zainte
resow ania chłopców i dziewcząt.

Szersze i  głębsze pod względem 
formy i  treści oddziaływ anie ideolo
giczne ZMP na młodzież wyzwala 
nowe jej siły i entuzjazm, w  walce
o codzienne w ykonanie zadań  bu
downictwa socjalistycznego. Nasza 
młodzież pracuje ofiarnie. W so
cjalistycznym 'współzaw odnictw ie 
pracy, w  ruchu  racjonalizatorskim  
bierze udział coraz w ięcej młodych 
robotnic i robotników. Młodzież 
z FSC im. Bolesława BierOta, WSK, 
Węzła Kolejowego, LFM R, KFWM, 
z P o r ;atow ej pod kierownictw em  
organizacji ZMP i partii stanęła w 
pierwszym szeregu św iadom ych ro
botników dom agających stę  w pro
wadzenia nowych, słusznych norm 
w  przem yśle i  budownictwie.

Poważne osiągnięcia m a również 
młodzież ze spółdzielni p rodukcyj
nych, PGR, POM, grom ad indyw i
dualnych w walce o wzrost pro
dukcji rolnej, w zakresie krzem ienia 
oświaty-A ku ltu ry  fizycznej.

XII Wojewódzka K onferencja ZMP 
odbywa się w chwili, gdy cala mło
dzież polska przygotowuje się do 
wielkiego Światowego Festiw alu 
Pokoju i Przyjaźni, który odbędzie 
się w  stolicy b ratn iej Republiki 
Rumuńskiej. W czynie festiwalowym

W dniu dzisiejszym rozpoczyna dwudniowe obrady w Lublinie III 
Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-W yborcza ZMP. Będzie ona 
przeglądem siły i zwartości wojewódzkiej organizacji ZMP, podsum u
je dorobek w zakresie socjalistycznego w ychowania młodzieży, będzie 
trybuną, z której padać będą słowa twórczej k rytyki oraz wnioski, 
zmierzające do usunięcia dotychczasowych błędów i braków.

biorą udział dziesiątki tysięcy mło
dzieży. W codziennym trudnie wy
konywania zobowiązań w walce z 
trudnościam i wyrosły nowe zastępy 
przodowników. Na wyższych uczel
niach Lubelszczyzny, w szkołach 
średnich, zawodowych i podstawo
wych, studenci i uczniowie- starali 
się osiągnąć jak  najlepsze wyniki 
w nauce i pracy społecznej.

Ale K onferencja m a dokonać nie 
tylko podsumowania dorobku — je ' 
celem jes t śmiałe wykazanie wszyst
kich słabości, braków  i niedom a- 
gań w pracy ZMP, ma ona dać od
powiedź, gdzie szukać źródeł zła i 
jakie przedsięwziąć kroki, aby le 
piej pracować, aby skuteczniej 
wpływać na kształtow anie świado
mości młodzieży, ofiarnej, walczącej
0 umocnienie, rozwój siły i potęgi 
naszej Ojczyzny.

W zakresie socjalistycznego w y
chowania młodzieży wojewódzka 
organizacja ZMP ma wiele zanied
bań, zwłaszcza w świetle uchw ał i 
wytycznych otatniego X II Plenum  
Zarządu Głównego ZMP. Podsta
wowym i naczelnym zadaniem ZMP 
jest troska o wychowanie młodzie
ży, szczególnie robotniczej i w iej
skiej. Pomimo pewnego wzrostu tę
tna pracy polityczno-wychowawczej, 
w wielu organizacjach ZMP wystę
pują poważne braki w  pracy ideo- 
wo-politycznej. W w ielu fabrykach, 
zakładach pracy, PGR, spółdziel
niach produkcyjnych itp. zwężono 
pracę polityczną jedynie do mobili
zacji w kierunku wjflftinania zadań 
planowych, w skutek czego m ierni
kiem occny postawy ZMP-owca był 
często tylko procent w ykonania 
przez niego normy. Procenty i nor
my przesłaniały człowieka, troskę" o 
jego ideowo-polityczny i m oralny 
rozwój. Ta jednostronność w  pracy 
wychowawczej prowadziła do pod
ważania autory tetu  ZMP, do za
niedbania często wysiłku w tym 
kierunku, aby każdy ZMP-owiec 
był przykładem  i wzorem nie tylko 
w pracy i w nauce, w  życiu społecz
nym i osobistym.

W s lu szn e t walce o sukcesy pro
dukcyjne cz^Śto zapominano o tr e 
ści i form ach pracy wychowawczej
1 ideowo-politycznej. W wielu ogni

wach ZMP daje się zauważyć brak  
zainteresowania dla treści ideowej 
szkolenia, niedocenianie takich 
form, jak : odczyty, dyskusje nad 
filmem, sztuką i książką, pogadan
ki, referaty . W ąski i ciasny prak- 
tycyzm jak i cechuje pracę niektó
rych instancji ZMP prowadzi do 
osłabienia czujności i odporności na 
przejaw y w rogiej propagandy usi
łującej sprowadzić młodzież z dro
gi ofiarnej pracy dla Ojczyzny i 
\ trącić ią w  bagno demoralizacji, 
kaw iarnianego stylu życia, obłudy, 
kłam stwa i dwulicowości. Zadaniem 
organizacji jest więc stale podno
szenie ideologiczne kadr, celem 
wzbogacania swej argum entacji i 
zaostrzania w alki z wrogiem, dla 
prawidłowego wychowania mło
dzieży.

Te istotne niedom agania w  pracy 
polityczno-wychowawczej ZMP spo 
wodowały częściowe oderwanie się 
orgin izacji ZMP od młodzieży d e 
zorganizowanej, zahamowały wzrost 
szeregów organizacji i spowodowa
ły pe\vne skrzywienia w składzie 
socialnym . Lubelska organizacja 
ZMP nie potrafiła przyciągnąć do 
swych szeregów, poważnej częścf 
młodzieży robotniczej, k tó ra  mogła 
i powinna być w  szeregach ZMP.

Niedostateczny jest również 
wzrost szeregów ZMP wśród mło
dzieży na wsi lubelskiej, gdzie koła 
są na ogół słabe, nie likw idują 
„białych plam" na swym terenie.

Jeśli zastanowić się nad źródłem 
tvch wszystkich braków  w pracy 
ZMP, należy stwierdzić, że w yni
kają one przede wszystkim ze sła
bości ideologicznej części aktyw u 
ZMP oraz niewłaściwego, często, 
stylu pracy instancji ZMP z Zarzą
dem Wojewódzkim na czele, które 
cechu ie nieraz akcyjność i kam pa
nijność w pracy politycznej.

W wąjęe o. wychowanie młodzieży 
za mało uczy się organizacja ZMP
od partii, za mało korzysta z jej 
doświadczeń, rad i wskazówek. Wy
nika to niejednokrotnie z niedosta
tecznej opieki nad młodzieżą i sła
bego kierownictw a wielu kom ite
tów i organizacji partyjnych. Cza

sam i zwraca się na młodzież uw a
gę dopiero wtedy, kiedy sytuacja 
jest alarm ująca.

III W ojewódzka K onferencja 
Sprawozdawczo-W yborcza ZMP ma 
do wypełnienia pow ażne* zadania. 
Delegaci w ybrani przez młodzeż z 
zakładów pracy, gromad, spółdziel
ni produkcyjnych, PGR, szkół, 
uczelni i urzędów, w pełni muszą 
zdawać sobie sprawę, że zaszczyt re 
prezentowania na konferencji mło
dzieży swego środowiska, nakłada na 
nich poważny obowiązek aktywnego
i twórczego udziału w  obradach 
śmiałego i bezkompromisowego wy
pow iadania się ńa tem at błędów i 
niedociągnięć wojewódzkiej organi
zacji ZMP.

Zasadnicze zagadnienia, nad któ
rymi obradować będzie III Woje
wódzka K onferencja Spraw ozdaw 
czo Wyborcza ZMP to: udział mło
dzieży w budownictwie socjalistycz
nym v/ mieście i na wsi; sprawa 
wychowania ideowo - politycznego 
młodzieży; spraw a rozbudowy orga
nizacji i pracy w śród młodzieży 
niezorganizowanej.

III Wojewódzka .A o nferenc ja  
ZMP skupi z pewno^lS? sw ą uw a
gę na węzłowym zagadnieniu — na 
pracy polityczno - wychowawczej, 
skoncentruje na tej sprawie uwagę 
całej organizacji wojewódzkiej. (P.)

Rozszerzone Plenum
PKOP

w yraża solidarność  
to w a rzys zo m  niem ieckim
WARSZAWA (PAP) — W dniu

2 lipca odbyło się w  W arszawie 
posiedzenie rozszerzonego P le
num  Polskiego K om itetu O broń
ców Pokoju, poświęcone spraw o
zdaniu z Sesji Św iatow ej Rady 
Pokoju w Budapeszcie.

Po sprawozdaniu złożonym 
przez Prezesa PKOP, członka 
Światowej Rady Pokoju J. Iw asz
kiewicza, w ywiązała się ożywio
na dyskusja. 

iW  w ystąpieniach swych m ów 
cy podkreślali niezłom ną wolę 
pokoju narodu polskiego, jego dą
żenie do uregulow ania w szyst
kich spornych problem ów  m ię
dzynarodowych drogą rokow ań i 
porozumienia.

Na zakończenie obrad Plenum  
PKOP uchwaliło jednom yślnie 
rezolucję oraz tekst listu do Nie
mieckiej Rady Pokoju.

W liście czytamy:
Pragniemy zapewnić Was, dro

dzy przyjaciele, że naród polski 
w pełni popiera i solidaryzuje się 
z walką patriotów niemieckich z 
obu stron Łaby przeciwko remi- 
litaryzacji i faszyzacji Niemiec 
zachodnich, o unieważnienie wo
jennych układów z Bonn i Pary
ża, o zjednoczenie i niepodległość 
Waszej ojczyzny, o zapewnienie 
pokoju w Europie.

Do" obrony wolności i pokoju
wzyw a CGT ir.asy pracujące Francji

PARYŻ (PAP). CGT ogłosiła ko
m unikat, w  którym  gratuluje ro 
botnikom gazowni i elektrow ni 
przeprowadzonego w dniu 25 czerw 
ca strajku . W stra jku  tym  brali 
udział robotnicy zrzeszeni wę 
wszystkich organizacjach związko
wych.

S tra jk  robotników, gazowni i elek 
trowni — stwierdza kom unikat — 
dowodzi; że mimo opozycji przy
wódców rozłamowych akcja koń
czy s 'ę  sukcesem, gdy wysunięte 
żądania odpowiadają wszystkim lu 
dziom pracy, gdy zrealizowana jest 
jedność.

CGT podkreśla następnie, że 
obecny rząd francuski jest jeszcze

bardziej reakcyjny i antynarodowy 
niż rząd Rene M ayera. Rząd Lanie- 
la — głosi kom unikat — dąży do 
zmiany konstytucji w  duchu reak
cyjnym, zamierza bardziej jeszcze 
ograniczyć praw a obywatelskie i 
związkowe, pragnie kontynuow ać 
wojnę w  Indochinach.

Rząd Laniela zapowiada konty
nuowanie haniebnej polityki a tlan 
tyckiej. . 4

CGT wzywa wszystkich działaczy 
związkowych i w szystkich ludzi 
pracy do wzmożenia w alki o 
uwzględnienie żądań zawodowych, 
do w alki w obronie wolności i po
koju, do zacieśnienia jedności 
akcji.

Z jeszcze większą mocą należy kontynuować nowy kurs partii i rządu NRD
• • !

ArSyknł prezydenta Piecka w »Heues Beulschl<snd«
BERLIN (PAP). W  num erze z dnia 1 

lipca br. organ KC Niemieckiej Socjali
stycznej P artii Jedności „Neues D eut- 
-chland“ , zamieszcza artykuł przewodniczą
cego partii i prezydenta NRD W ilhelma 
Piecka, zaw ierający ocenę obecnej sytuacji 
i zadań na przyszłość.

Wilhelm Pieck przypom ina na wstępie 
wielkie sukcesy budownictwa pokojowego 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
od października 1949 r., po czym omawia 
trudności, k tóre wyłoniły się w ciągu ubie
głego roku i które, n a  rów ni z konieczno
ścią wzmożenia w alki o pokojowe rozwią
zanie problem u niemieckiego, skłoniły 
partię i rząd do rew izji dotychczasowej 
polityki.

Ten nowy k u rs  k tóry  znalazł w y ra z , w 
komunikacie B iura Politycznego SED i w  
uchwałach rządu NRD z pierwszej poło
wy czerwca br. ma na celu — jak pod
kreśla Wilhelm Pieck —■ zdecydowaną po
prawę stopy życiowej wszystkich w arstw  
ludności jak  rów nież umocnienie praw o
rządności w Niemieckiej Republice Demo
kratycznej. Służy on zarazem zbliżeniu obu 
części Niemiec i spraw ie przywrócenia 
jedności k ra ju .

Przew ażająca większość l".dnnśc! naszej 
Republiki — pisze au to r — powitała go z.e 
szczerym uznaniem. Takie same stanowi
sko zajęli ci wszyscy czołowi działacie 
Niemiec zachodnich, którzy uczciwie w y

stęp u ją  na rzecz porozumienia ogólnonie- 
mieckiego. N atom iast rozbijacze i podżega
cze wojenni, klika A denauera i jej moco
dawcy zagraniczni przyjęli wrogo nowy 
kurs naszej partii i rządu.

W ilhelm Pieck podkreśla, że niem ałą ro 
lę odgrywał przy tym rozwój wydarzeń 
międzynarodowych, wzrost sił pokoju w  
całym świecie. R ealizacja am erykańskie 
polityki wojennej na Dalekim Wschodzi* 
i w  Europie staw ała się coraz trudniejsza.

W obliczu w zrostu potęgi, międzynaro
dowych sił pokoju — pisze au to r — za- 

. chodnio-ni^mieccy i am erykańscy podżega

cze wojenni ujrzeli w  nowym kursie na
szej partii i rządu dalsze ciężkie zagroże
nie swej polityki, zm ierzającej do prze
kształcenia zimnej wojny w w ojnę gorącą. 
Potrzebują oni rozbitych Niemiec jako og
niska niepokoju i prowokacji w  sercu Eu
ropy, aby móc nadal ciągnąć olbrzymie zy
ski ze zbrojeń i wojny. Ponadto Adenauer 
dopatryw ał .się w niezakłóconym i skutecz
nym przeprowadzenia nowego kursu  na
szej partii i riądu  groźby dla swej własnej 
pozycji podczas nadchodzących wyborów 
do Bundestagu, których wyniku lęka się 
bardziej niż ktokolwiek. W łaśnie dlatego, 
że nasz nowy kurs posuwa naprzód sprawę 
porozumienia ogólno-niemieckiego, prze
zwyciężenia rozbicia Niemiec i zapewnie
nia pokoju, w łaśnie dlatego, że może on 
udarem nić m achinację rozbijaczy l podże
gaczy wojennych — imperialiści zachodnio- 
niemieccy i am erykańscy podjęli próbę po_ 
k rzyżow an i go przez zainscenizowanie 
aw antury faszystowskiej.

W dalszym ciągu artyku łu  Wilhelm 
Pieck przypomina pełne goryczy doświad
czenia przeszłości, tkw iące w  pamięci ̂ na
rodu niemieckiego, a przede wszystkim 
niemieckiej klasy robotniczej. Żaden Nie
miec, zwłaszcza zaś żaden robotnik — pi
sze Wilhelm Pieck — nie powinien nigdy 
tapom inać, że od gwałtów, mordów i pod
paleń hitlerow skich w  roku 1932'33 wiodła 
prosta droga do drugiej wojny światowej 
i  jej masowymi grobami i nocnymi na
lotami bombowców. Niemiecka Socjali
styczna Partia  Jedności i rząd wyciągnęły 
należyte wnioski z tych gorzkich dośw iad
czeń dziejowych. Wnioski te nakazują bez
względne likwidowanie za pomocą wszel
kich rozporządzalnych środków każdej 
aw antury faszystowskiej. Tak też postąpi- 
y partia  i rząd. Zmobilizowały one lu d u  
pracy, użyły policji ludowej i pozostałych 
organów władzy i z ak tyw ną pomocą 
wojsk radzieckich rozgromiły aw an tu rę  
faszystowską! Był to czyn służący pokojo
wi narodu niemieckiego i narodów Euro

py Każdy rozsądny Niemiec wie dzisiaj 
dobrze, że w nowej w ojnie europejskiej 
Niemcy byłyby głównym placem boju, że 
broń atomowa i inr.e środki masowej za
głady przekształciłyby naszą ojczyznę w 
cmentarz i w  pustynię.

Autor stw ierdza dalej, że wszyscy uczci
wi robotnicy, wszyscy prżyzwoici Niemcy 
odcięli'się  od prowokatorów faszystow
skich, zrozumieli bowiem, dokąd wiedzie 
ta droga, jaką zbrodnię wobec narodu 
niemieckiego usiłuje się tu  popełnić. Jed 
nakże agentom i prowokatorom faszystow
skim ud«ło się chwilowo wykorzystać dla 
swych celów pewną nieznaczną część ludzi 
pracy w NRD.

Mogło się tak  stać tylko dlatego — pod
kreśla Wilhelm Pieck — że nasza p a r t:a 
wysunęła się zbyt daleko naprzód, że 
związki zawodowe utraciły  więź z masami 
robotniczymi i że niew ystarczająco jesżcze 
wytłumaczono masom pracującym  znacze
ni? nowego kursu partii i rządu, zmierza
jącego do podniesienia stopy życiowej ca
łej ludności, do wzmocnienia NRD i do 
przywrócenia w  drodze pokojowej jedno
ści napraw dę demokratycznych Niemiec. 
Obecnie zadaniem partit jest wyciągnięcie 
wszystkich niezbędnych konsekw encji z 
tego faktu.

Oświadczenie Komitetu Centralnego SED 
z dnia 21 czerwca — stw ierdza Wilhelm 
Pieck — dowodzi najdobitniej, że partia 
uświadomiła sobie to zadanie i przeszła 
zdecydowanie do czynu. Jak  najwyższe 
spotęgowanie aktywności partii, w ytłum a
czenie najszerszym masom ludności kulis 
i celów aw antury  faszystowskiej, zmiana 
fałszywych metod pracy party jnej i maso
wej, bezwzględne odsłanianie praw dy 
przed ludźm i pracy, zmobilizowanie wszy
stkich zdrowych sił naszego narodu do rea
lizacji nowego kursu partii i rządu — oto 
ohecne centralna zadania partii oraz wszy
stkich postępowych i m iłujących pokój lu
dzi w naszei Republice,

Wrogowie jedności Niemiec i pokoju, 
wrogowie ludu pracującego usiłowali po
krzyżować nowy kurs naseei partii i rzą
du. Nie udało się im to. Obecnie należy 
kontynuować nasz ku rs z jeszcze więksizą 
mocą, aby masy pracujące naszej Repu
bliki odczuły jak  najrychlej l jak  najbar
dziej w szechstronnie jego dobroczynne w y
niki, które stana się bodźcem do spotęgo
wania walki o jedność i pokój dla każde
go szczerego patrioty niemieckiego w ca
łych Niemczech. Bardziej niż kiedykolwiek 
konieczna jest dzisiaj czynna współpraca 
wszystkich ludzi pracy w naszym uspołecz
nionym przemyśle, w  spółdzielczości i w 
uspołecznionych gospodarstwach rolnych, 
współpraca wszystkich chłopów, rzemieśl
ników, wszystkich uczciwych przedsiębior
ców, aby zrealizować szybko i skutecznie 
zamierzenia rządu dla dobra wszystkich 
warstw ludności. Kto stoi obecnie na ubo
czu — szkodzi sobie samemu, swojej ro
dzinie i narodowi niemieckiemu.

Każdy członek partii, każdy człowiek 
pracy, każdy obywatel naszej Republiki 
powinien dobrze zapam iętać słowa zaw ar
ta w  oświadczeniu Komitetu Centralnego 

» SED z dnia 21 czerwca br. i do nich do
stosować swe czyny: „Od podniesienia sto
py życiowej w Niemieckiej Republice De
mokratycznej, od umocnienia naszej de
mokratycznej w>adzy państwow ej, od 
utworzenia prawdziwie wzorowego pań
stwa na ziemi niemieckiej zależy w 
szerokiej m ierze utrzym anie pokoju i zjed
noczenie Niemiec".•

W mocnym zaufaniu do partii klasy ro 
botniczej i do naszego rządu idźmy więc t  
całych sil naprzód nową drogą wytyczoną 
przez Niemiecką Socjalistyczną Partię  Jed
ności i przez. rząd. Sukces naszej wielkiej 
i słusznej spraw y narodowej jest zapew
niony, są z nami bowiem niezmierzone si
ty pokoju, dem okracji i socjalizmu pod 
przewodem socjalistycznego Związku Ra
dzieckiego,
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Marks i Engels o sztuce

Przegląd 
zespołom teatralnych

M a r to f a n  w skazał drogę rewolu
cyjnej przebudowy św iata. Jego 
twórców cechowa! aktyw ny, pełen 
pasji rew olucyjnej stosunek do ży
cia, do ludzi i do sztuki. Stąd pły
nie gorące uznanie M arksa i En* 
gelsa dla twórców społecznie ostrej, 
realistycznej sztuki i ?ite ra u :;  
św iata, dla Homera i A 'schy '0 -a. 
ich niezm ienny podziw dla s ta ro 
żytnej greckiej rzeźby i wloskieg 
m alarstw a epoki Odrodzenia,

ss.r=:-; 5S \ r l
Stworzenie przez M arksa i En

gelsa nauki o spoleczenst , 
cie obiektywnych praw  rozwoju spo 
łecznego określiło rolę « tu k i u  W  
ciu społecznym człowiek . 
stow ska nauka o społeczeństwie pro
va& li _  jak  nić Ariadny 
labirynt zlozonych ok; <j0-
spraw  sztuki, rozjaśnia m rrfu 
tychczasowej niewiedzy, -  bur
m ętniactw a estetycznych teoru bu
*,ilzvinvch wprowadza ja s n o t ,  
<3aje badaczowi i historykowi sztu- 
k i w łS d w ą  orientację naukową.

Wypowied-zi M arksa, Engelsa o 
sztuce, przeniknięte Rorącvm um o 
w aniem  realistycznej sztuki ! U 
tera tu ry , w iążą się ze Z10ZU™ 
niem głęboko ludzkiego ; ^ su ^  
ki, z osobistą wrażliwością arty  
styczną, i  w szechstronną erudycją

- w  tej dziedzinie, z p o ljty ęay ®  tern
peram entem  rewolucjonistów pr 
letariackich, zdających *J*ie*pr*_ 
w e z przeobrażającej ludzi wycho 
wawczej siły sztuki. Stąd tez . - 
p ika  wysoka ocena p r z e z  Mark?a i 
Engelsa w ielkich dziel sztuki jaKO 
potężnej broni społeczno - polityc 
nej w przekształceniu świata.

Poglądy M arksa i Engelsa na 
„ tu k ę  — to fragm ent odkrytego 
i r ie z  nich materialistycznego poł
g a n i a  dziejów. Estetyka m ark
sistow ska -  to organiczna częsc 
m arksizm u. „Sposób produkcji ży
cia m aterialnego w arunkuje spo 
łeczny, p o l i t y c e  i duchowy p ro 
ces życia w  ogólności P  - 
M arks w „Przyczynku do krytyki 
ekonomii politycznej". Zmieniając 
przyrodę, człowiek zmienia w łasną 
n a t'Urę  — ta  podstawowa mysi 
M arksa wskazuje na źródła ducho
wego rozwoju człowieka, zatem na  
źródła pow stania i( rozwoju sztuki.

„Praca stw orzyła człowieka spo
łecznego" — mówi Engels. P raca 
również wyćwiczyła ręk ę  pierw
szego artysty , w yostrzyła jegr> 
wzrok, uczyniła go w rażliwym  na 
piękno otaczającej przyrody i na  
p iękno samego człowieka. Dzięki 
tem u -  lak mówi M arks — po
w stało muzykalne ucho. oko zdol
ne odczuwać piękno formy.

Człowiek przedstawiony w d z ie le  
sztuki i literatu ry  realistycznej w y . 
stępu je  -  mówiąc słowami M ark
sa -  „jako całokształt stosunków  
społecznych" — tzn. 0 , a  
społeczna i wówczas gdy pa -
rą  kapitalistycznych s 0 ^ k^ '  

obnażonej" władzy pieniądza, la. t  

np. wielu bohaterów  P0W;eSC„ „ “ T  
zaka, i  wówczas gdy sztuka P -  - 
staw ia tragiczne dzieje miłości, j a s  
w  „Romeo i  Ju lii"  S z e k s p iia .

Sztuka jest odbiciem życia spo
łecznego. zwierciadłem sw e j ep ■ 
Sztuka realistyczna, w sposob W™ 
czy przedstaw iając życie,  ̂
obraz istotnych procesów społecz
nych.

O tym  mówi Engels, oceniając 
wysoko twórczość Balzaka za Je] 
w artości poznawcze, o tym mówi 
M arks, charakteryzując realistycz
ne utw ory  powieściopisarzy an 
gielskich, ..którzy w swych plasty
cznych i bogatych opisach odsło
nili św iatu więcej praw d politycz
nych i społecznych, niż wszyscy’ 
zawodowi politycy, publicyści i 
m ojalizatorzy razem  wzięci", o 
tyrn mówi Lenin, określając 
twórczość Tołstoja jako źródło ro 
syjsk iej rew olucji 1905 r. Z kolei 
sztuka, jako odbicie życia, kształ
tu je  w yobraźnię ludzką, d 'i?ła na 
uczucia, m obilizuje wolę i  w  ten

sposób aktyw nie wpływa na ży
cie. W pływa bądź w kierunku 
wstecznym (np. współczesna deka
dencka sztuka burżuazyjna, prze
siąknięta pesymizmem, zaszczepia
jąca amoralność), bądź też w kie
runku postępowym, uszlachetnia
jąc człowieka, jak  to czyni np. 
sztuka społeczeństwa socjalistycz
nego, głęboko hum anistyczna, 
przepojona w iarą w człowieka.

W społeczeństwie klasowym — 
jak  uczy m arksizm  — sztuka po
dobnie do innych ideologii zdoby
wa właściwości klasowe, w yraża 
określone idee (wsteczne bądź też 
postępowe), jest sztuką tendencyj
ną. Engels tw ierdził, że wielkie 
dzieła sztuki i lite ra tu ry  św iata 
zawsze były tendencyjne.

„Współcześni Rosjanie i Norwego
wie, którzy tw orzą doskonałe po
wieści, są wszyscy pisarzam i ten 
dencyjnym i" — pisał Engels, pod
kreślając postępowe, hum anistycz
ne tendencje w ich twórczości, ich 
wyczulenie m oralne, obnażanie 
przez tych pisarzy ułomności spo
łeczeństwa klasowego.

Marks, jak  i Engels, wysoko ae- 
n ił hum anistyczną treść i kunszt 
artystyczny nowoczesnej realisty
cznej powieści. Ale zarazem Marks 
postawił tezę o wrogości kapitaliz
mu wobec sztuki i poezji. Ta głę
boka myśl M arksa, jego niem al 
prorocze słowa znajdu ją  jaskraw e 
potw ierdzenie we współczesnej de
kadenckiej sztuce (np. am erykań
skiej, francuskiej), w jej perw er- 
syjności, w  delektow aniu się opi
sami koszm arów i ohydy życia, w 
próbach pohańbienia człowieka, 
którego przedstaw ia jako ofiarę 
instynktów, ofiarę podświadomo
ści.

Z różnych wypowiedzi Engelsa i 
M arksa o tendencyjności, o dosko
nałości artystycznej dzieła sztuki 
klasycznej, k tóra przekonuje, uczy 
i  porywa ideowością, sugestywno- 
ścią artystyczną, ładunkiem  emo
cjonalnym  — w ynika jasno, że 
specyfiki dzieła sztuki klasycy 
m arksizmu dopatryw ali się przede 
wszystkim w swoistej jedności tre 
ści i  formy, w yrażającej praw dę

Przybyło ich tysiące. Tysiące lu
dzi pracy z całej Warszawy. Wy
pełnili po brzegi olbrzymią halę 
„Gwardii", by podziwiać piękną 
sztukę „K raju  świeżego poranka", 
w ielki artyzm  zespołu pieśni i tań 
ca K oreańskiej Armii Ludowej, by 
gorąco zamanifestować przyjaźń 
dla bohaterskiego narodu koreań
skiego.

W arszawskie serca podbił zespół 
koreański wstępnym  bojem. Gdy 
stanęli na tle czerwieni sztanda
rów, młodzii i skromni w żołnier
skich bluzach, na których błyszcza
ły  tylko, niczym najcenniejsze 
klejnoty, odznaczenia bojowe — 
burzą oklasków rozbrzmiała ol
brzym ia hala. Mocno oklaskiw ał 

bohaterski zespół Przewodniczący 
KC PZPR, Prezes Rady Ministrów,, 
tow arzysz Bolesław Bierut, człon
kow ie Rady Państw a i Rządu, ro
botnicy w arszawskich zakładów 
pracy, żołnierze Wojska Polskiego, 
młodzież. Mocno biły w ręce przy
byłe na koncert rodaków dzieci 
koreańskie, które w Polsce znalaz
ły dom, gdy faszystowski barbarzyń 
ca zniszczył im ich własny.

P łyną ze sceny słowa „K antaty
o Stalinie". Pieśń o człowieku, 
którego imię , na zawsze złączone 
jest z odzyskaną wolnością tak  
wielu narodów  — także narodu 
polskiego i koreańskiego... Imię, 
które stało się symbolem spraw ied
liwości i pokoju, którego sam 
dźwięk budzi nadzieję lepszego ju 
tra  w sercach milionów...

U stóp obelisku z czerwoną 
gwiazdą korowód dziewcząt w  
barw nych, powłóczystych szatach 
składa kw iaty. „Składanie kw ia
tów " — to piękny, oparjy  n a  mo
tywach ludow ych taniec, ułożony

życia, a  stąd  w  zdolności sztuki 
do wzruszenia, porywania, w strzą
sania człowiekiem.

Dla M arksa i Engelsa geniusz 
artystyczny tak  różnych indyw i
dualności artystycznych, jak  
Szekspir, Cervantes, Goethe czy 
też Balzac, polegał przede wszyst
kim na tym. że twórczość ich głę
boko sięgała korzeniami w życie 
ich krajów , poruszała w  sposób 
artystycznie odkrywczy istotne pro  
blemy moralne, społeczne, filozo
ficzne, ukazane w pstrym starciu 
ludzkich namiętności i charak te
rów, dając głębokie studium  psy
chiki ludzkiej, przedstaw iając ty 
powe postacie, np. Hamleta, Don 
K ichota, W erthera lub R astigna- 
ca.
' Do M irksa i Engelsa należy sze- 
T eg ważnych dla estetyki, od
krywczych m yśli i  tez o kry te
riach realizm u i artyzmu w dzie
le sztuki, o klasowości i tenden
cyjności — problemów zanalizowa
nych na konkretnych dziełach 
sztuki w  związku z charak terysty
ką twórczości szeregu w ybitnych 
artystów  i pisarzy.

Wypowiedź M arksa i Engelsa o 
sztuce znalazła swe dalsze rozwi
nięcie i konkretyzację w dzie
łach Lenina (szczególnie w jego 
w szechstronnej analizie tw ó ^zo - 
ści Tołstoja), a następnie w p ra
cach i wypowiedziach S talina, w 
stałe j pomocy okazywanej przez 
S talina pisarzom i artystom  ra 
dzieckim, a przede wszystkim w 
Jego teoretycznym i politycznym 
uzasadnieniu metody realizm u so
cjalistycznego.

Sztuka radziecka jest dziś n a j
bardziej postępową, głęboko hu 
m anistyczną sztuką św iata w łaś
nie dlatego, że w swych najlep
szych osiągnięciach, w obrazie 
p iękna moralnego, bogactwa du 
chowego. zespolenia patriotyzm u i 
internacjonalizm u w ludziach ra 
dzieckich — realizuji' zapowiedź 
M arksa o uczłowieczeniu człowie
ka epoki socjalizmu, spełnia * za
szczytną m isję „inżyniera dusz 
lu d zk ich 1, wyznaczoną je i przez 
Stalina. Jadwiga Siekierska

na cześć oswobodzenia Korei przez 
A rm ię Radziecką.

Przed oczyma zachwyconych w i
dzów zm ieniają się barw ne obrazy
— pieśni i tańce, ilustru jące pogod 
ne, pokojowe życie narodu koreań
skiego po wyzwoleniu — „Pieśń o 
młocce", „Pieśń rybaków  z Pap- 
senpho", pełne liryzm u „Kwiatecz- 
k i‘‘...

Niezłomna wola całego narodu  
koreańskiego brzm i w przejm ują
cych tonach „Pieśni o Kim Ir-se- 
nie", brzm i w „M arszu K oreań
skiej Armii Ludowej". W w alce 
swej naród koreański nie jes t osa
m otniony. Oto spieszą m u z pomo
cą ochotnicy chińscy. Jakże wy
mowne są taneczne sceny „Towa
rzysze broni".

„Syn Ojczyzny" — to taniec po
święcony pam ięci koreańskiego 
żołnierza, który, wzorem radziec
kiego bohatera M atrosowa, w ła
snym ciałem zasłonił ziejący og
niem karabin maszynowy. P rze j
m ująca muzyka, wysokie m istrzo
stwo tańca oddały cały ogrom bo
haterstw a koreańskiego żołnierza. 
Gdy na ciało poległego bohatera  
oficer zarzuca koreański sztandar
— w w ielu oczach szkliły się łzy.

Zespół koreański przygotował 
polskim widzom niespodziankę. 
Była nią piosenka ludow a, odśpie
w ana po polsku, „Hejże ino  fijo- 
łecku leśny" oraz braw urow o od
tańczony przez zespól baletowy o . 
berek.

Czerwone kw iaty, całe mnóstw o 
kw iatów , wypełniły scenę. To wy
raz  uznania d la  artystów  koreań
skich, dla przedstaw icieli narodu, 
k tóry  budzi miłość i podziw  cale. 
go św iata. (B*rl

Elim inacjam i zespołów tea tra l
nych zakończono przegląd dorobku 
aitystycznego ruchu amatorskiego 
na Lubełszczyźnie przed IV Festi
walem Młodzieży i Studentów  w 
Bukareszcie.

O ile elim inacje zespołów muzycz 
nych i tanecznych w ykazały za
rów no wzrost liczebny zespołów 
robotniczych i młodzieżowych, jak  
i coraz lepszy poziom wykonania 
poszczególnych num eiów, to sp ra
wa zespołów teatralnych wygląda 
znacznie gorzej Dużym niedociąg
nięciem był nikły udział zespołów 
terenowych i zupełny brak  w iej
skich w eliminacjach, co poważ- 
n .e  uszczupla 1 tak niewielki w tej 
dziedzinie dorobek Lubelszczyzny. 
A przecież zeszłoroczny Festiw al 
Polskich Sztuk Współczesnych w y
kazał. że na terenie wsi lubelskich 
istnieją żywotne, mogące wylegity
mować się stałą pracą, zespoły tea 
tralne. Dowodem tego był fakt, że 
do elim iancji Wojewódzkich W iej
skich Zespołów Świetlicowych s ta 
nęło w roku ubiegłym 10 zespołów 
teatralnych. W roku zaś bieżącym 
me wytypow ano ani jednego zespo
łu chłopskiego do konkursu woie- 
wodzkiego. Nieliczne zespoły w iej
skie. k tóre wzięły udział w  elim i
nacjach powiatowych, odpadły w  
dalszym etapie konkursu. Do prze
glądu na szczeblu wojewódzkim 
dopuszczono w tym roku osiem ze- 
społow, z tego sześć z. samego Lu- 
blina, jeden z Rejowca i jeden z 
w ■ Ziai za* faktyczny
, P o g lą d z ie  wojewódzkim wzię
ło tylko sześć zespołów (w tym 
znowu cztery z Lublina). *
,  , ^ S!?>Wa Się py‘ani<?. co się stało

zesP°‘ami w iejskim i i robotniczy
mi z województwa. Gdzie są wyróż 

0a z® z,orocznym  konkursie 
zespoły z Siemierza, Zosina, Ra- 
huT ' 1-’ K0*d *a«iwa, Białej Po
dlaskiej, H rubieszowa i in„ które 
mogą pochwalić się poważnym do
robkiem w swojej pracy? M usiała 
mocno szwankować organizacja im-
f r7 7M D Zy ' aS 'CZa ze s tr°ny  ZSCh 

o re«nizacji, k tóre po
w inny okazać najw ięcej zaintereso
w ania pracą zespołów terenowych, 
a k to ie  (bądźmy szczerzy) nie s ta 
nęły na wysokości zadania od ogło 
szema konkursu aż do jego podsu
m ow ania Wynik -  znikomy udział 
Wieiskich zespołów muzycznych i 
wokalnych i całkow ity brak  chłop
skich zespołow teatralnych  w eli
m inacjach wojewódzkich. S kanda
liczne są fakty  tego rodzaju, jak
siu sam orodnv zesp%  chłop
ski z Żukowa, przybyły nT elim i
nacje powiatowe, nie m ając pienię-

mieście d° mU 1 obiadbl e eJ °  godziny  21 błąkał się
bez żadnej opieki, nie wiedząc, gdzie
udać S1ę  o pomoc w s p r a w i /  n C

Sześć zespołów dram atycznych 
ryw alizujących ze sobą o ty tu ł n a j
lepszego w  Lubełszczyźnie repre-
nrarn  • °  r6Żny stoP‘eń o- 
pracow ania scenicznego sztuki i po
ziomu gry aktorskiej. Były przykła
dy  całkowitego prym itywu, nieopa
now ania gestu, ruchu, sytuacji oraz. 
h » H - ^ Wej charakteryzacji tj. 
błędów typowych dla zdolnych czę
sto am atorów , pozbawionych do
b re j opieki instruk torsk iej (np 
„Spraw a rodzinna" w  w ykonania 
zespołu ZEW!). Były t e ż ^ Z Z y  
artystyczne  przeżyte głęboko, obra 
zy z.y\ye o wykończonym kształcie 
(.cena rozmowy żebraczki i Iw ana

lkiforowicza w „Opowieści" Go
gola w w ykonaniu zespołu MPRB 
sceny zbiorowe w  „Zwyciestwip"
w a Y ^ ła ś  ~  Zespó'  2 Tomaszowa). Właściwie tylko te dwa zespo

ły: MPRB Lublin, pracujący pod 
kierownictwem W. Kaniowskiego, i  
zespół ZZ Prac. Państw, z Toma
szowa, który prowadzi Stefan Tow* 
bisz, mimo nierówności w poziomie 
opracow ania poszczególnych scen 
mogą się wykazać godnymi uwagi 
osiągnięciami w swojej pracy i pre
tendować do ubiegania się o tytuł 
jednego z lepszych na terenie wo
jewództwa. Zdobyły też one drugie 
miejsee. Pierwszej nagrody nie 
przyznano nikomu. Inne zespoły, 
które zajęły dwa trzecie miejsce — 
ZBM i ZBW — Lublin, powstały 
niedawno i właściwie dorobkiem 
swoim nie przewyższają szeregu in
nych, które odpadł}' w elim ina
cjach środowiskowych i powiato
wych.

Zespół MPRB, pod kierownic
twem aktora W. Kaniowskiego 
w ystaw ił adaptację sceniczną „Opo
wieści o tym jak Iw an Iwanowicz 
pokłócił się z Iw anem  Nikiforowi* 
czem". Sam pomysł przerobienia 
tego opowiadania na utw ór scenicz
ny aż w 3 eh odsłonach z epilogiem 
nie w ydaje się zbyt szczęśliwy. O- 
powieść ma nikłą akcję dram atycz
ną i rozciągnięta na trzy akty  jest 
nużąca. Trzeba jednak przyznać, 
że zespól MPRB mimo niezbyt wła 
ściwego wyboru sztuki w yróżnił 
się korzystnie spośród innych ze
społów nie tylko grą, ale i s taran 
nym przygotowaniem kostiumów i 
dekoracji. Przy dalszej rzetelnej 
pracy zespół ten ma wszelkie dane 
na to. by w ysunąć się na czoło 
w śród naszych am atorskich grup 
teatralnych, 30-osobowy tom a
szowski zespół Z.Z.P.P. w ystaw ia
jąc „Zwycięstwo" W arm ińskiego 
nie ustrzegł się błędów in terp re ta
cyjnych niektórych postaci, przy
znać jednak trzeba, że podjął się 
przygotowania trudnej sztuki w y
m agającej wielkiego nakładu p ra
cy. Ważny też jest fakt, że akto- 
rzy-amatorzy, mimo wspomnianych 
błędów in terpretacyjnych, grali z 
przejęciem, przeżywali po ludzku 
konflikty,
Oba wyżej wymienione przykłady 
w skazują na to, że przy dobrym  
kierow nictw ie am atorzy pokonują 
zwycięsko trudności pierwszych 
kroków, pierwszych prób gry i in
terp re tac ji charakterów . D latego 
w spółpraca aktora zawodowego z 
zespołem am atorskim  jest specjal
nie cenna.

Niestety, udział naszych pracow 
ników tea tru  w akcji świetlicowej 
jest w  dalszyip ciągu niew ystarcza
jący. Na terenie Lublina (nie mó
w iąc już o opiece nad zespołami te 
renowymi) tylko trzech aktorów  
prowadzi zespoły am atorskie. S ta 
nowczo m usi rozszerzyć się udział 
artystów  zawodowych w zakresie 
pomocy dla zespołów świetlicowych 
Elim inacje w ykazały, jak  wiele am 
bicji, cennego zapału i pracy idzie 
na m arne z b raku  fachowej opieki 
doświadczonego instruktora, zawo
dowego aktora, reżysera, dekorato
ra. Gdyby każdy pracow nik tea tru : 
aktor, reżyser, charakteryzator, 
kostiumolog, dekorator w ram ach 
łączności m iasta ze wsią w yjechał 
choć raz w  miesiącu w  teren w  ce
lu udzielenia pomocy fachow ej p ra
cującym  na w łasną rękę zespołom, 
znikłaby po dość krótkim  czasie 
wciąż jeszcze strasząca na scenach 
świetlicowych „amatorszczyzna" 
zarówno w grze, jak  w charak te ry 
zacji i dekoracji. Spraw ę tę pow in
ni pracow nicy tea tru  wziąć do ser
ca, by nie dopuścić skutkiem  za
niedbania do regresu w rozwoju 
zespołów teatralnych, jak i obser
w uje się w  ostatnim  roku na te
renie naszego województwa, (w. k.)

W dniu 30 czeriuca m inęła 115 rocznica urodzin 
JANA MATEJKI

Na zdjęciu: au toportret artysty, (Fot

Stolica oklaskiwała 
z całego serca...
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Lubelszczyzna 
w  okresie Od
rodzenia wyda 
ła szereg w y
bitnych ludzi 
zasłużonych w 
dziejach k u ltu 
ry  polskiej. Jed  
nym  z  nich 
jest Jan  Micha 

G m erk m ieszczański łowicz z Urzę- 
Jana M ichałowicza  dowa, rzeźbiarz 

i architekt, któ 
rego twórczość stosunkowo maio 
znana ogółowi, stanow i w ażne ogni 
wo w rozwoju polskiej p lastyki re
nesansow ej.

Jan  Michałowicz, którego życie i 
twórczość przypadają  na drugie i 
trzecie ćwierćwiecze X\7T w ieku 
urodził się w mieście Urzędowie 
koto K raśnika. Młody i uzdolniony 
nie m iał możliwości kształcenia się 
'artystycznego w Lublinie, tym  bar 
dziej w Urzędowie.

L ublin  odegrał doniosłą ro lę w 
sziuce polskiego Odrodzenia dopie
ro  na początku wieku XVII i to w  
dziedzinie arch itek tury . Jan  M icha
łowicz zmuszony był w yw ędrow ać 
do Krakowa. T utaj dostaje się w 
k rąg  włoskich artystów , k tórzy  
przeszczepili do Polski w form ie 
doskonalej nową sztukę renesansu 
włoskiego. Kształci się w w arszta
cie Giovani Ciniego z Sieny — jed
nego z tw órców  K aplicy Zygmun- 
tow skiej na  W awelu.

Nowa sztuka w łoska obok form y 
•wynosiła nowe treści hum anistycz
ne. Sztuka odbija ówczesny pogląd 
na  św iat, w yrażający się w  odrzu
ceniu średniowiecznej ascezy, scho- 
lastycznego sposobu myślenia, kie
ru jący  swoje zainteresow ania ku  
człowiekowi jako jednostce, gło
szący afirm ację  życia ziemskiego. 
N astępuje w  dużym stopniu ze
świecczenie sztuki. W yrazi s:ę to 
w  stosunkowo nielicznych funda
cjach sakralnych.

W wieku XVI buduje się w  Pol
ic e  niewiele kościołów', * pow stają 
natom iast liczne kap l:ce — bynaj
m niej nie z ppbudek dewocvjnych. 
Kaplice pełniły rolę mauzoleów 
grobowych poszczególnych rodów. 
Rzeźba polska tego okresu posia
da niem al wyłącznie charak ter na
grobkowy. Jeżeli w_ średniowieczu 
nagrobki posiadali ‘tylko królowie 
i książęta, to teraz są one przyw i
lejem także magr.aterii, wyższego 
duchow ieństwa, bogatszej szlachty 
a  naw et pa trycjatu  miejskiego. 
M iały one za zadanie nie tylko 
przedłużyć sławę poszczególnej jed

T eatr Domu O ficera w Lublinie 
rozpoczął działalność w dniu 20 
czerwca,, da jąc  jako prem ierę 
sztukę Jerzego Lutowskiego 
„Spraw a rodzinna".

Fak t powstania drugiej sceny 
dram atycznej społeczeństwo Lubli
na powitało z zadowoleniem. Wy- 
i-aziło się to m. in. w gorącym 
przyjęciu zespołu nowego tea tru  
przez publiczność prem ierową. Wi
dow nia nie szczędziła w ykonaw 
com serdecznych oklasków. Bez 
w ątp ien ia  organizatorom nowej 
placów ki tea tra lnej należą się 
słowa uznania i zachęty do dalszej 
pracy.

W stosunku do przedstaw ienia w 
T eatrze Domu Oficera należy za
stosować k ry teria  oceny bardziej 
liberalne niż w odniesieniu do 
T eatru  Państwowego, dysponują
cego znacznie lepszym zespołem 
aktorskim  i większymi środkam i 
m aterialnym i. Gdybyśmy jednak 
zechcieli czynić pew ne porów na
nia musielibyśmy stwierdzić, że w 
zakresie wyboru sztuki T eatr Do
m u Oficera uczynił posunięcie 
szczęśliwsze niż ostatnio T eatr 
Państwow y.

„Spraw a rodzinna" Jerzego L u- 
towskiego nie jest żadną rew elacją, 
nic też nie w skazuje na to, że w 
osobie jej autora zyskała scena 
polska wielkiego dram atu-ga, ale 
jest to sztuka bez w ątpienia poży
teczna społecznie naw et pomimo 
jej brsfków. Problem y w sztuce 
Lutowskiego nie są do koń”a orze- 
analteow ane, nie ma też wielkich 
ról dla aktorów . Można naw et od
nieść takie  w rażenie, że problem y 
służą w sztuce jako m otory napę- 
iow e całej akcji o dość zresztą sen
sacyjnym w ątku, choć zwykle sy
tuacja w sztuce dram atycznej uk ła
da się odw rotnie. Akcja powinna 
służyć do ukazania pewnego p ro 
blem u (czy k ilku  problemów), roz-

Jan Michałowicz z Urzędowa
nostki; mówiły o stanowisku zm ar
łego w społeczeństwie, były „w yra
zem dum y i pychy rodowej". Po
staci zm arłych na sarkofagach 
przedstaw ione są jakgdyby w pół
śnie, w  pozie półleżącej w spartej 
na ram ieniu, w ręku atrybuty  w ła
dzy świeckiej czy duchow nej. Nie 
ma tu ta j nic ze średniow iecznjj 
grozy śm ierci; te  postaci żyją. W 
ten  sposób w form ie plastycznej 
odbiła się umysłowość nowożytna. 
Nie zapom inajm y o tym , że hum a
nizm ówczesnej epoki głosząc k u lt 
jednostki a  zarazem podkreślając 
znaczenie stanów  rządzących nie 
był pozbawiony charak teru  klaso
wego.

Jan  Michałowicz znany jest prze
de wszystkim jako doskonały rzeź
b iarz  i tw órca k ilku  nagrobków  
głównie dla osób z wyższej hie
rarch ii kościelnej. Sław a jego jako 
arch itek ta  jes t znacznie mniejsza. 
B uduje trzy kaplice; Zebrzydow , 
skiego i Padniew skiego na W awe
lu w Krakowie, oraz kaplicę Uchań 
skiego w Łowiczu w staw iając do 
nich nagrobki (swego dłuta), tych 
że biskupów. A rchitek tura  była 
ty lko  dopełnieniem  doskonałych 
rzeźb nagrobkowych. Do dziel Ja -

tu ją  się w yłącznie z klasy miesz
czańskiej i zrzeszeni są  w cechach.
Jan  M ichałowicz wysuwa się szyb 

ko na czoło współczesnych mu a r 
tystów  dorów nując najw iększem u 
z nich Padovanow i twórcy sarko
fagu z postacią Zygm unta A ugu
sta  na W awelu. Jego silna indy
w idualność tw órcza nie pozwoliła 
m u na kopiow anie dzieł swoich 
m istrzów. P rzejm uje najogólniejszy 
schem at nagrobka włoskiego łą 
cząc jako pierwszy a rty sta  w Pol
sce elem enty dekoracji niderlandz
kiej z włoskimi. Połączenie to moż 
liw e tylko w  naszych w arunkach 
historycznych i geograficznych po 
przetw orzeniu na w łasny język 
tych obcych elem entów, dało dzie
ła na w skroś polskie. We wcześ
niejszych pracach naszego rzeźbia
rza obserw ujem y silną tendencię 
do trak tow ania dekoracyjnego. W 
najw iększym  swoim dziele — na
grobku Filipa Padniew skiego na  
W awelu zarzuca już ornam entykę 
trak tu jąc  całość bardziej system a
tycznie i m onum entalnie. Wnęka, 
w  której mieści się postać zm arłe
go zam knięta od góry dwułucznie 
przywodzi na myśl pewne rem ini
scencje rodzimej a rch itek tu ry  drew

polskiej m otyw y niderlandzkie 
(hermy, o rnam ent zaw ijany zwany 
też kartuszow ym , motywy zw ierząt 
fantastycznych — delfinów  i g ry
fów. np. w portalu przy ul. Kano
nicznej 18 w K rakowie), które tak  
w ielką rolę odegrały pod koniec 
XVI i w I połowie XVII wieku w 
naszej plastyce.

Jan  M ichałowicz nie trac i kon
tak tu  ze sw oją rodzinną miejsco
wością, — Urzędowem. W jego 
w arsztacie w Krakowie term inują  
Andrzej Łyczek z Urzędowa oraz 
rodzony b ra t artysty . Mimo, że z 
czasem przy jął praw o m iejskie 
Krakowa, przez całe życie podpisu
je się jako Michałowicz z Urzędo
w a zachow ując w pamięci rodzin
ną miejscowość. U m iera najp raw 
dopodobniej w 1583 r. w  Łowiczu.

Jan  Michałowicz z Urzędowa n a 
zwany przez współczesnych P rak - 
sytelesem polskim, to jeden z ty 
tanów  rzeźby polskiej jakim i byli 
W it Stwosz, z okresu późnego goty
ku, Antoni Osiński z doby rokoka 
i współczesny nam  K sawery D uni
kowski. O tym mówią dzieła, k tó
re  są sprawdzianem wielkości ta 
lentu każdego artysty.

JERZY KOWALCZYK

Nagrobek Filipa Padniewskiego n<t 
W awelu  — najw iększe dzieło Jana  

Michałowicza

Twórca notuej operg

Renesansowy m otyw  dekoracyjny z odrzwi (portalu) domu przy ul. Ka
nonicznej 18 w  K rakow ie u .  tany przez Jana Michałowicza

na Michałowicza zalicza się jeszcze 
nagrobek nieznanej m atrony her
bu Ciołek w Brzezinach i portal 
kamienicy przy ul. Kanonicznej 18 
w Krakowie.

Sygnowanie dzieł przez naszego 
arty stę  było wyrazem świadomego 
podkreś)en:a w łasnej indyw idual
ności jfty stycznej. Jest to rys nie
zmiernie charakterystyczny dla e- 
poki. Nie mamy już do czynien:a  
z anonimowym rzeźbiarzem śred
niowiecznym trak tu jącym  pracę 
swoją jako rzemiosło, a le z a r ty 
stą przeświadczonym o swojej roli 
i  znaczeniu. Artyści nadal rekru-

nianej. Całość nagrobka w sparta na 
herbach (postaci ludzkie, których 
dolne części ciała przechodzą w for 
m y geometryczne — motyw wzięty
z renesansu niderlandzkiego).

Wielkość Jana  Michałowicza le
ży w  polskim charakterze dzieł, co- 
praw da opartych na wzorach ob
cych. Do tego należy dołączyć z 
jednej strony wysoki poziom a r ty 
styczny, z drugiej zaś postępowość 
form  plastycznych. Jest on pre
kursorem  szeregu motywów już 
barokowych. W prowadza do sztuki

Tadeusz Szeligowski, laureat Nagrody Państw ow ej za operę pt. „Bunt 
Żaków “ pracuje nad nową operą, opartą na sztuce H. A uderskiej pt. 
„Z b i e g o w i e N a  zdjęciu: Tadeusz Szeligowski przy  jortepianie.

EDMUND GRZYBOWSKI

»Spraiua rodzinna« Jerzego Lutoirskiego 
iu Teatrze Domu Oficera

winięcia zasadniczego zagadnienia 1 
rozstrzygnięcia go zgodnie z poglą
dami autora, nie może natom iast 
być celem sam a w sobie, o co 
można by naw et posądzać autora 
„Spraw y rodzinnej". O takim  w ra
żeniu widza decyduje niedostatecz
na jeszcze siła środków, jakim i 
dysponuje Jerzy  Lutow ski jako 
dram aturg.

Ale naw et niepełne po trak tow a
nie zagadnienia moralności socjali
stycznej i spraw, k tóre  wiążą się z 
tym zasadniczym problemem w 
sztuce (m. in. konfliktu powstałego 
na tle konserw atyzm u starego m aj
stra  w stosunku do postępu te 
chnicznego) przynosi korzyści, gdyż 
zmusza widza do myślenia ka te 
goriami współczesnymi, ukazuje 
mu to życie, które jest treścią na
szych dni, wypełnia je i czyni nas 
codzień silniejszym i m oralnie i 
bardziej świadom ymi naszej roli 
w budowie nowego świata.

Jes t w ielką zasługą młodego pi
sarza, że odważnie dotyka palą
cych problemów współczesności, że 
bliski mu jest człowiek dzisiejszy, 
którego rola w budow aniu nowe
go życia jest^ niezm iernie ważna 
(choć pozornie brak  tem u czło
wiekowi nieraz rom antyzm u, jak i 
daje patyna historii, a wielkości 
jego nie mierzy się jeszcze m iarą 
'-asług historycznych).

Od czasu ,,P róby sił" Jerzy  L u
towski uczynił w sw ojej twórczo
ści postępy. Widać, że lepiej wyczu
wa scenę, choć tempo pierwszego

aktu jest słabe, podobne do tego, 
jakie charakteryzuje zwykle debiu
tantów. A utor ustrzegł się tym  ra 
zem błędu popełnionego w „Próbie 
sił" i nie rozwija kilku w ątków  
na raz, akcja sztuki toczy się gład
ko, niby żywy tok opowiadania. 
Choć problemy nie są w sztuce, 
jak podkreśliliśm y wyżej, prze
analizowane, naw et najm niej świa 
domy widz rozumie (autor przeko
nuje go o tym sugestywnie), że 
„am erykański styl życia" prowadzi 
pośrednio do kolizji z praw em , a 
czujność i zdrowa m oralnie posta
wa każdego człowieka decydują o 
losie jego rodziny i całego spo
łeczeństwa. Widz pojm uje również 
dobrze, że opór Kam ińskiego prze
ciwko wy..d’.izkt)wi, którego au to
rem  jest przypadkowo jego syn, 
jest błędem starego m ajstra  — nic 
nie powinno wstrzym yw ać rozwoju 
techniki pozostającej w służbie 
społecznej.

Postacie sztuki choć nie całko
wicie pogłębione, nie s ą - jednak pa
pierowe, są to żywi ludzie i d la te
go sztuka interesuje nas. A wywo
łując nasze zainteresow anie jedno
cześnie uczy nowego stosunku do 
życia, wychowuje.

Reżyser przedstaw ienia lubel
skiego dysponuje aktoram i nie po
siadającym i na ogół dostatecznej 
ru tyny  scenicznej, stąd  oczywiście 
pew ne trudności w utrzym aniu od
powiedniego tem pa akcii i siad 
n iektóre role znacznic słabsze od 
innych.

Oto w skrócie k ilka  postulatów

kry tyka  pod adresem  reżysera i 
aktorów.

W ydaje nam  się, że można 
wzmocnić tem po ak tu  pierwszego 
— tekst nie jest tak  słaby, aby 
pewna popraw a nie nastąpiła. Wy
sunąć należy więcej na pierwszy 
plan postać starego m ajstra ; rola 
ta  jest niepotrzebnie stonowana. 
Trzeba pogłębić dram atyczny kon
flik t między młodym inżynierem, 
a jego ojcem, stonować natom iast 
płaczliwe przeżycia Tomasza. Z 
Ireny nie należy robić wielkiej 
damy, jak  to, niestety, przedsta
wiono na prem ierze, przecież ta 
kobieta należy do rodziny robot
niczej. Więcej dram atyczności trze
ba wydobyć z roli m atki przeży
w ającej przecież głęboko spraw ę 
zaginięcia dokum entów  i areszto
w ania syna. Tak, jak  to w idzieliś
m y na prem ierze — m atka przeży
wa cały d ram at trochę „po wie- 
chow sku‘‘. I pozornie drobna uw a
ga: aktorzy są  zbyt w ytw ornie 
ubrani. Człowiek, k tó ry  jedzie na 
wieś w ram ach akcji skupu, a 
ubrany jest „jak z igły" budzi po
dejrzenie widza.

D robne błędy, jak ; za szybkie ' 
mówienie tekstu  (matka), s.ztywne 
ruchy na scenie (Gąsowśfifa) itd- 
dadzą się łatw o usunąć.

P rzystępując do oceny gry po
szczególnych aktorów  należy 
uwzględnić zastrzeżenie iuż uczy
nione co do bardziej liberalnych 
kryteriów , trzeba jednak stw ier
dzić, że jako całość zespól zadanie

sw oje wykonał. Sztuka nie m a 
dłużyzn czy śmieszności, ani punk
tów rażąco słabych. W ydaje się, 
że spośród całego zespołu wyróż
nić należy: K azimierza H ublew - 
skiego w roli m ajstra Kam ińskiego
i W łodzimierza Hańczę (inżynier 
Feliks, syn Kamińskich). Ilublew - 
ski dobrze odt- 'arza postać stare
go robociarza, choć stonowanie je 
go gry przez reżysera nadało tej 
postaci niepotrzebnie nieco cech 
inteligenckich. H ańcza czuje się na 
scenie najpew niej z pozostałych 
aktorów i przez to odtworzona 
przez niogo postać młodego inży
niera nie ma tych cech sztuczno
ści, k tóre można dostrzec u Jana  
Rowińskiego — Tomasza (mniej 
płaczliwości, więcej prawdziwego 
przeżycia). Jan ina Łaszczyk jest o 
wiełe lepsza, niż w  operetkach, 
choć, jak  już podkreśliliśm y nie
potrzebnie w niektórych mom en
tach odgryw a „Gienię" wiechow
ską. Rena Rowińska (Halina G ą- 
sowska) i Czesław Pręgowski 
(Krzysztof Rostkowski) tó  postacie 
raczej bezbarw ne, słabo naryso
w ane (częściowo w inien tu autor). 
W anda Paw likow ska jest niew ła
ściwie obsadzona w  roli Eugenii, 
żony Feliksa.

Pod adresem  reżysera Zdzisława 
Siedleckiego w ysunęliśm y już n a 
sze zastrzeżenia. Trzeba jednak 
podkreślić jeszcze raz, że całość 
przedstaw ienia jest na niezłym po
ziomie. Rokuje to nadzieje, że na
stępna prem iera będzie w zakre
sie w ykonania lepsza.

Dekoracje (K onstanty > Chomicz) 
nie śą przesadne, dobrze odtw arza
ją  pokój we współczesnym miesz
kaniu robotniczym.

Pożyteczną sztukę Lutowskiego 
powinno obejrzeć jak najwięcej 
robotników  i młodzieży.

Edm und Grzybowski
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KRYSTYNA PALYS

P a n  do k o g o f  —  s p j ł t ł a  o b rz u c a ją c  
m n ie  z d z iw io n y m  sp o jrzen iem . S ą d z ą c  po 
Jej m in ie  i w y tw o rn y m  u rzą d z e n iu  p o cze 
k a ln i, ta c y  ludzie  Jak ja  b y l i ' t u t a j  r z a d 
k o śc ią .

—  Do p ro fe so ra , s p ra w a  je s t  p ilna  
o d p o w ied z ia łem  w z b u rz o n y .

—  P a ń sk ie  n a z w is k o ?  A d r e s ?  M iejsce  
p r a c y ?

O d p o w ied z ia łem . Z a p isa ła .
—  D w a d z ie śc ia  p ię ć  d o la ró w  ta w iz y tę .
—  Z m iesza łem  s ię  —  m am  ty lk o  d z ie -  

*];£•
K o b ie ta  z a s ę p i ła  s ię ,  p o k rę c iła  g ło w ą .
—  A le n a  r e s z tę  p o d p isz ę  zo b o w ią za n ie  

¥— d o d a łe m  sp ie s z n ie .  —  P ię tn a s te g o  o t rz y -  
juam  p e n s ję .

—  N ic z  te g o  n ie  b ę d z ie  —  p o w ie d z ia ła . 
♦— P r o fe s o r  p a n a  n ie  p rz y jm ie .

—  W ię c  co  m am  ro b ić ?  N iech pan! po
p a t r z y ! — Z su n ą łem  b a n d a ż . T en  w id o k  o k a 
z a ł  s ię  ba rd z ie )  w y m o w n y  od  s łó w . W JeJ 
o c zach  b ły sn ę ło  w sp ó łc zu c ie .

•— N iech  pan  p o c z ek a , z a p y ta m .
Z n ik n ę ła  za  d r z w ia m i  g a b in e tu . P o  k ilku 

tn in u ta cb  w ró c iła .
—  P ro fe s o r  n ie  p rzy jm ie  p a n a , o d m ó w ił

k a te g o ry c z n ie .
B y ł  to  w y ro k  ś m ie rc i. S ta łem  o d rę tw ia 

ł y .  N ie p a m ię ta m , jak  d łu g o  to trw a ło ,  nie 
p a m ię ta m  c o  m nie  w y rw a ło  z  teg o  s ta 
n u , w iem  t y lk o  ż e  n a g le , n ieo czek iw an ie  
d la  sa m e g o  s ie b ie , ja k b y  m nie  k to  s iln ie  
p c h n ą ł  w  p lec y , w d a r łe m  s ię  do gab in etu .

—  D o k ą d  p a n ?  T u ta l  n ie  w o ln o ! —  -rzu t 

c i ta  s ię  za  m ną k o b ie ta .
P ro fe s o r  d rg n ą ł .  —  O co c h o d z f?  C ze g o

p a n  so b ie  ż y c z y ?
—  T o  J e s t  n ie lu d zk ie  —  k rzy k n ą łe m  ła 

p ią c  z tru d e m  o d d ech . P ro s z ę  p o p a trz e ć ?

Z d a r łe m  b a n d a ż  z  g ło w y .
—  T u ta l n ie  Je s t in s ty tu c ja  d o b ro cz y n 

n a . D laczeg o  p rzy c h o d z i p an  a k u ra t do  
m n ie ?  K a ż d y  le k a r z  z ro b i tę  o p e ra c ję .

—  A le d p k tó r  B ra ln  p o w ie d z ia ł m i, łe
ly lk o  p a n .. .

—  P a ń s k i  d o k tó r B ra ln  to  sk o ń c zo n y  baN  
•ran . J e g o  rek lam a  n ie Jest mi p o trz e b n a . 
M ofe d o św ia d c z e n ie  i w ie d z a  k o s z to w a ły  
m nie  w ie le  p ra c y  I p ie n ię d z y . N ie m a m

am ia ru  ro zm ien ia ć  ich na d ro b n ą  m o n e tę . 
ł , - m v  n a c h o d ził m nie  jak  p an . b y ł-

Klinika „zwyczajnego pacjenta’’
„Co roku um iera w  Stanach Z jednoczonych 325 tys. ludzi, k tórych  życie  mogło być uratowane, gdyby  

m ieli odpowiednią opiekę lekarską".
(„Labor Fact Book“ — publikacja Zrzeszenia dla Badania Zagainień Pracy).

dem ii Medycznej. T u taj byli też 
ludzie z opuchniętym i tw arzam i, 
obandażowanym i głowami, nie 
jakoś n ik t się nie denerwował, cho 
ciaż mężczyźni mieli na sobie w y
ta rte  ubrania, a  w iejskie kobiety 
przyszły z dziećmi. Młody chłopiec 
mówił półszeptem do sąsiadki: 
„To nic strasznego, proszę pani. 
Gdyby n ie  profesor Jarząb, n ie  
byłoby mnie dziś pomiędzy żywy
mi. Zakażenie — rozum ie pani? 
N atychm iastowa operacja i usu
nięcie nieszczęsnego zęba. No — 
widzi pani, że jestem  zdrów".

W yglądał na ucznia szkoły za
wodowej. Był w tym wieku, kiedy

T uta j będzie k lin ika stom ato
logiczna — powiedzieli.

G dyby to  było w Ameryce, n au 
kowiec obraziłby się na  pew no i  
w yjechał z Lublina najbliższym  
pociągiem. A le to była Polska L u
dow a zniszczona w ojną i każdy, 
k to  mógł, b ra ł się do odbudowy, 
w ięc profesor Jarząb  naw et się 
n ie zdziwił, tylko powrócił do cias
nego pokoiku w  hotelu, by zasta
nowić się nad planam i przyszłej 
k liniki. W idział pomiędzy resztka
m i osmalonych m urów  ściany, roz
mieszczał stale, przeprow adzał ko
rytarze.

Trzy la ta  czekał profesor c ier-

z a m ia ru  roz»Mic«*nv
G d y b y  k a ż d y  n a c h o d z ił m n ie  jak  p an . 
b ym  zm u szo n y  z a n ik n ą ć  g a b in e t .

—  J a  n ie  p ro szę  o p rz y s łu g ę . J a  pand  
p o d p isz ę  zo b o w ią za n ie . J a  p ra cu ję .

—  N fe trz e b a  m l  p a ń sk ie g o  z o b o w ią z a n ia . 
'Ja n ie leczę  p ro s ty c h  lu d z i. N ie  le c z ę !  —  
k rz y c z a ł  p ro fe so r .

—  A le Ja p an a  b ła g a m ...  g ro z i mi im le rć .  
T o  Jdst n ie lu d zk ie , pan  p rz e c ie ż  Jest c z ło 
w ie k ie m  w y k sz ta łc o n y m , p ro fe ...

—  N iech m l pan  n ie  p ra w i m o ra łó w  m ło
k o s ie . P ro s z ę  m n ie  z o s ta w ić  w  sp o k o ju . 
S ły s z y  p a n ?

N ie  ru sz a łem  s ię  t  w fe fsca .
N iech  p a n  Id zie , bo z a w o łam  p o r t ie r a !  

A n i d rg n ą łe m . P ro fe s o r  już  b y ł o tw o rz y ł  
t is ta ,  a le  g ło s  mu u w iąż?  w  g a rd le .  Na 
tw a rz y  Jego m a lo w a ło  s ię  p rz e ra ż e n ie . N ie 
w y d a łe m  n a jlż e jsz e g o  d ź w ię k u , n fe  u c z y n i
łe m  p o ru sz e n ia , a le  c zu łem  jak  tw a rz  m o
ja  b led n ie , g o rąc z k a  o g a rn ia  m ó zg , Jak na- 
p i ia ją  s ię  n e r w y ,  m ięśn ie , z a m ie ra  se rc e , 
j a k  k u rcz o w o  za c isk a ją  s ię  sz cz ę k i. C zu 
łem , że  w  te j chw ili zd o ln y  b y łem  z a b ić ..,  

C ó ż  m ia łem  do  s tr a c e n ia ?
P ro fe s o r  w y c z y ta ł  to  i  m o je j tw a rz y .  

S ły s z a łe m  s z y b k ie  tę tn o  w  sk ro n ia c h , 
W s z y s c y  tro je  s ta l iś m y  b e z  ru ch u .

*— A w ię c  n ie  ż y c z y s z  s o b ie . ..  p ro sty c ff  
ludzi ?  — z a sy c z a łe m  p rz e z  z ę b y .

—  P ro fe s o rz e !  —  p isn ę ła  h is te ry c z n ie  ko
b ie ta .  W  k rz y k u  je j b rz m ia ła  p ro śb a , w y 
rz u t ,  ro z k a z  l s t ra c h . K r z y k  w  sam ą p o rę  
r o z ła d o w a ł  d u sz n ą , śm ie r te ln ą  c iszę .

P ro s z ę  —  w y k rz tu s i ł  p ro fe so r  — n iech  
p a n  s ią d z ie .

W sk a z a ł mi fo te l. S ły sz a łe m  Jak z  ty łu  
za  m ną c iężk o  d y s z y . P i ł  coś, m y ł ręc e , 
ż eb y  o d z y s k a ć  r ó w n o w a g ę  a k o b ie ta  k rzą 
ta ła  się  z m iseczk ą . In s tru m e n ty  w y p a d a ły  

JeJ z  rą k .

O p e ra c ja  o d b y ła  s ię  b ez  c h ło ro fo rm u . B y
ły  to  p ra w d z iw e  to r tu ry .  Om aJ n ie  s tr a c i 
łem  p rzy to m n o śc i, a le  n ieb e z p iec z e ń s tw o  

m in ę ło . P ro fe so r  z w y m u szo n y m  uśm iechem  
o d m ó w ił p rzy ję c ia  m oich d z ie s ię c iu  d o la 
ró w . P o d a ro w a ł  mi n a w e t k ro p le . Na p o 
ż e g n a n ie  p ro s i ł  ty lk o , żeb y m  n ikom u nie 
m ó w ił, ż e  o p e ro w a ł m nie b e z p ła tn ie .

* * *

Ten fragm ent z opowiadania 
Biłl-Białocerkowskiego n 'o  jes t 
w ytw orem  pisarskiej fantazji. 
Podczas wędrówek po świecie za 
pracą  n a tk n ą ł się au tor w opisa
nej wyżej sy tuacji na am erykań
sk ą  znakomitość naukową. Profe
so r m edycyny zdecydował się do
p iero  w  obliczu osobistego niebez
pieczeństw a odstąpić od zasady 
sprzedaw ania za najwyższą cenę 
sw ej w iedzy i doświadczenia. A 
k iedy to już uczynił w droclze w y
ją tku , pierwszą jego myślą było 
zataić swój postępek z obawy 
p rzed konsekw encjam i. Było to 
Przecież w yiainanie się poza gra
nice solidarności zawodowej. We- 
5>iug milczącej umowy prawo do 
■korzystania ze zdobyczy nauki 
m  jedynie  w łaściciel pełnej kie
szeni.
oH?a>Wn° przeczy tane  opowiadanie 

ylo w m °jej pam ięci i nabrało 
w yrazistości w  poczekalni K liniki 
stom atologicznej — jednei z wic
iu  czynnych przy  lubelskiej /Uta.-

Młodd ,,’dr G rażyna" jest najpowain lejszym Konkurentem, profesora, gdy  
chodzi o popularność wśród pacjentów?. Na zdjęciu: „skruszony" pacjent 
Stanisław  Len (czw arty od lewej) podczas opatrunku, który rob i d r  
Grażyna (trzecia od lewej) w  obecności pro], Jarząba (drugi od lewej)

kieszenie świecą pustkam i, w  do
m u rodzinnym  na pewno też się 
n ie  przelewało. Jednak  operow ał 
go profesor, a  asystentki wzywa- 

■ jąc  kolejno pacjentów , nic nie 
w spom inały o honorarium , Wy
starczał m ały papierek — skiero
w anie. Nie obowiązywały tu  za
sady am erykańskich naukowców. 
P rosty  człowiek, człowiek pracy, 
ten  „zwyczajny pacjent" ,z k tórym  
nie chciał nic mieć do czynienia 
tam ten profesor, był w klinice 
6tałym gościem.

* •  P

pliwie, opuścił ho te l i  dojeżdżał z  
K rakow a n a  wykłady, a le  wypalo
nej kam ienicy n ie pozostawił w łas
nem u losowi. D ługoletnia p róba 
w ytrw ałości zdaw ała się dobiegać 
końca w  roku 1949, k iedy urucho
miono na parterze pierw sze sale. 
N a dole przyjm ow ano chorych, a 
na  górze hałasow ali wciąż cieśle i 
tynkarze. Ile p ro f Ja rząb  zozmie- 
n ił w  tym  czasie w łasnej energii 
n a  drobne — n ic  zastanaw iał się.

zdolniejsze jednostki spośród absol 
w entów  A kadem ii M edycznej nie 
było spraw ą łatw ą, ponieważ każ
dy  stomatolog oprócz wiedzy m usi 
m ieć tz w . ',.lekką rękę". Mówi się
o  niej zwykle w tedy, gdy p ac jen t 
p rzed zabiegiem kurczy się ze 
strach u  w  fotelu i  czeka n a  ból, 
później zaś dziwi się, że w szystko 
przeszło gładko, nie wiadomo kie
dy. A przechodzi to  jeszcze ła 
tw iej, gdy lekarz zna ja k  np. 
starsza asysten tka M aria S tróżak 
oprócz lekkiej ręk i rzadko spoty-' 
kaną (bądźmy szczerzy!) w naszych 
przychodniach i am bulatoriach 
cierpliwość, w yrozumiałość 1 życz
liwość, k tó re j pragnie w  chorobie 
3tażdy człowiek. Młodzi przejęli to 
od swego profesora.

M ając tak ie  osiągnięcia m ożna 
było zam knąć się w  m urach  klin i
ki, uw ażać ją  za swój św iat, za 
jedyne pole działalności. Przy sze
rok ie j natu rze  profesora 1 energii 
jego asystentów  zakres zaintereso
w ań  fachow ych rozrósł się do ca
łego województwa. O prócz w ykła
dów i  ćwiczeń ze studentam i A ka
dem ii M edycznej ogranizuje się w  
k lin ice regu larne kursy  i pokazy 
d la  le k a rz / — dentystów  z Lubel
szczyzny, zaznajam ia ich z now ym i 
metodam i, stosow anym i przez nau  
k ę  w  profilaktyce, złam aniach i 
obrażeniach szczękowych. Tego ro 
dzaju  szkolenie odciąża klinikę, a l
bow iem  ułatw ia leczenie w ielu wy
padków  w  am bulatoriach  m iast 
powiatowych.

N auka m usi Iść w  jedrfym sze
regu  z  życiem — pow tarza profe
sor przy  każdej sposobności, a  
p raktycznie stosuje tę  zasadę opra
cow ując wspólnie z asystentam i 
zagadnienie leczenia próchnicy zę
bów. P raca ta będzie wygłoszona 
w  form ie re fe ra tu  najbliższej je 
sieni, n a  krajow ym  zjeździe stom a
tologów.

Czy ludziom w  bSałycH kitlach z 
K liniki Stomatologicznej wszystko 
Idzie jak  po maśle? Na pewno m ają 
trudności, ale dzielnie dają  sobie 
z nim i radę  od samego początky.

A paraty adiunkta Karczewskiego  są 
30-krotnie tańsze od złotych... m o
że się na nie zdobyć każda rodzina  

robotnicza i  chłopska

G dyby wyliczać tu ta j ich osią
gnięcia, a szczególnie w ypadki ra 
tow ania życia chłopom i robotni
kom, reportaż przekroczyłby ram y 
dziennika. Nie można jednak prze. 
milczeć spraw y najw ażniejszej: w 
K linice Stomatologicznej zwyczaj
n y  pacjen t znajduje specjalną 
atm osferę życzliwości, czuję, że tu 
ta j nie sp rzedrją  wiedzy, a le  s ta 
ra ją  się m u pomóc nie licząc się 
z w kładem  pracy. Nasze orz -chod- 
nie i ambulatoria, powinny L/rać z 
te j k lin ik i wzór.

Wiedza i doświadczenie m iały 
być d la  tam tego kapitału  procen
tu jącym  się w  dolarach. Stąd ow a 
kalkulacja i dewiza: Sprzedawać 

■jeszcze drożej tym, których na to 
stać. Reszta ludzi, ten  „zwyczaj
ny pacjen t" nfe wchodził w  rachu
bę. Zupełnie inaczej m yśli profesor 
Jarząb , chociaż jego wiedza kosz
tow ała go też wiele pracy 1 w ysił
ku. Zaraz po przyjeździe z K rako
wa, zaczął w  Lublinie rozm ieniać 
swój kap ita ł na drobne z praw dzi
w ą rozrzutnością, dopóki, nie udało 
się wybudować kliniki. A jej dzie
je  są  nie mniej ciekawe od przy
gody Bill-Białocerkowskiego.

%
Przyjechał do miasta, w  którym  

można było prędzej kupić sam o
chód, nabyć parcelę, niż znaleźć 
dach nad głową. Lublin w  tych 
czasach bił niesłychaną ciasnotą 
rekordy w śród naszych miast. 
Młoda wieś, chłopcy i dziewczęta 
z „głuchej"- prow incji ciągnęli ze 
wszystkich stron do nowozałożo- 
nych uczelni 1 szkół zawodowych. 
Mówiło się, że m iasto jest mało 
zniszczone podczas w ojny, jednak 
niek tóre  dzielnice znikły z po
w ierzchni ziemi podczas okupacji, 
a mieszkańców przybyw ało z, ty 
godnia na tydzień. G nietli się lu 
dzie, niejeden naukow iec ponie
w ierał się długo po cudzych ka
napach w nadziei, że jakoś się 
urządzi, rozpoczynał pracę w  za
kładach uniw ersyteckich. Po k il
kunastu  m iesiącach s ta rań  dawał 
jednak  za w ygraną i opuszczał 
przepełnione miasto. W tym  cza
sie ulokowali profesora Jarząba v 
jakim ś hoteliku, gdzie dzielił ciar 
ny  pokoik z pięcioma sublokat 
ram i. Potem  zaprow adzili go r  
koniec ulicy S talingradzkiej i p 
kazali zrujnowaną, w ypalaną k i  
mienieg, ■ • -  ■ -

Jego am erykański kolega liczył 
zapewne w  tej chwili zarobione do
lary , albo oglądał zdjęcie w illi 
nabytej nad brzegiem Pacyfiku, 
gdy przy ulicy S talingradzkiej 
podsum owyw ano zeszłoroczny b i
lan s pracy K liniki Stomatologicznej. 
Bez m ała 40 tysięcy zabiegów i z 
górą 38 tysięcy przyjęć chorych 
(tych „zwyczajnych pacjentów ", 
skierow anych do klin ik i z całe
go w ojewództwa oraz studentów), 
dobrow olnie podjęta w  form ie zo
bowiązania opieka nad w ielotysię
czną załogą F abryki Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława B ieru
ta  i  WSK (w klinice leczą wszyst
k ie  trudn ie jsze . przypadki chorób), 
opieka nad żłobkam i kolejowym i 
N r 1 i 2, konsultacje w  C entral
nej Wojewódzkiej Poradni D enty
stycznej i'in n y ch  klinikach — s ta 
nowią dorobek jednego roku lu 
belskiego naukow ca i jego asy
stentów. W kilka la t profesor w y
kształcił cały sztab  młodych, zdol
nych asystentów  — praw dziw e fi
la ry  lubelskiej stomatologii. Córka 
am erykańskiej znakomitości ze 
św iata medycyny, M ary albo B a- 
tsy, korzystając szeroko z in tra tn e j 
wymiany wiedzy ojcow skiej n a  
dolary, zdobywała sobie rozgłoś
na rew iach mody i konkursach 
piękności, zaś córka naszego pro
fesora, G rażynka, w  tym  czasie 
gdy zajm ował się on organizacją 
kliniki urosła na dużą, ładną p a n 
nę, zdobyła dyplom lekarski, uzy
skała stopień doktora i objęła obo
wiązki starszego asystenta. P ro 
wadzi m. in. badafnia naukow e nad  
zjawiskiem bólu z  zakresu stom a
tologii. Młoda „doktór G rażyna" 
jest najpow ażniejszym  konkuren
tem profesora, gdy chodzi o popu
larność w śród pacjentów , a w spół
zawodnictwo w  tym  k ierunku  
przejaw ia się  coraz ściślejszą 
współpracą.

Zgrupować w  klinice kadry  m ło
dy ej) asystentów , w y ło w ić ja k  n a j

Gdy dziecku bank iera  albo fa
b rykan ta  w yrasta ją  w  A m eryce 
niepraw idłow o zęby, prow adzi je  
do specjalisty, by zamówić apara t 
regulujący uzębienie z p latyny  i 
złota, ponieważ w ykonuje się je  
tam  w yłącznie z tych drogich m a
teriałów . Znów kieszeń decyduje o 
posiadaniu norm alnych zębów. 
Robotnik nie m a na to  rady, gdyż 
w artość apara tu  przekracza możli
wości „zwyczajnego pacjenta". U  
nas było tak  kiedyś ,ale teraz m a t
k i przyprow adzają sw oje dzieci do 
kliniki, ściślej — do adiunkta  J a 
n a  Karczewskiego. Ten bada dziec 
ko  i  przygotow uje a p a ra t ze spe
cjalnej m asy żywicznej oraz nie
rdzew nej stali. Przy dłuższym 
stosowaniu i kontroli lekarskiej, 
zęby posłusznie zm ieniają k ie ru 
nek wzrostu. Płaci się za ten apa
ra t 300 złotych, czyli sume, na któ
rą  może się zdobyć każda rodzina. 
Dzieci naszych robo 'ników  i chło
pów nie będa m iały krzywych, 
sterczących zębów.

Gdybv am erykański kolega pro
fesora Jarząba mSał w  klinice rów 
n ie  uzdolnionego młodego lekarza 
ja k  ad iunk t K arczewski, n a jp raw 
dopodobniej n ie  zgodziłby się na  
tak ie  w ykorzystanie jego um iejęt
ności. N ie bez powodów. A paraty  
ad iunk ta  są 30-krotnie tańsze od 
złotych zaś naukow cy tam tejsi p ra  
cują przede w szystkim nad  tym, 
co przynosi zvsk. Nie zapomina i- 
my, że w  Ameryce o praw ie do 
w ykorzystania pomvsłrt decyduje 
paten t. System patentow ania po
zwolił .S tan d a rd  Oil Company" 
u trudn iać produkcję sztucznei gu
m y i kauczuku, czterem firmom 
am erykańskim  dał możność połą
czenia się w  karte l, bv przeszko
dzić w  badaniach nad produkcją 
p repara tów  horm onowych. Nie 
wiadomo, czy adiunkta Karczew'" 
skiego n ie  snoikalaby w  Ameryce 
przygoda nodobm  do słynnej spra
w y prof. Bradv. k tóry  za odkrvcio 
mogące dać milionowe oszczędno
ści, stanął nrzed kom isią do b a 
dania działalności an tyam eryknń- 
skiei. A m erykę uratow ano przed 
profesorem  — koncerny nic nie 
straciły  ze swoich zysków. Lecz 
bądźm y snokojni o adiunkta, on i 
jego w spółpracow nik Jarosz, n n ią  
w  klinice yzeroljie y/H-o-
rzystania swych zdolności, um ie
jętności i  wiedzy.

A diunkt { jego w spółpracownik  
technik Jarosz mają w  klinice 
szerokie pole do w ykorzystania  

swych zdolności i um iejętności

O stosunku do prostego czło
w ieka niech zaświadczy historia 
skruszonego pacjenta. N izyw a się 
Stanisław  Len i  przyjechał do k li
nik i z K raśnika ze skierowaniem  
w  ręku, a olbrzymim ropniem  w 
jam ie ustnej. Jklusiał zostać w  k li
nicznym sz 'ta lu . B ez:zynne leże
nie naw ykłem u do pracy gospoda
rzowi nie szło w  sm ak. W głowie 
tkw ił m u zagon nieokopanych 
ziem niaków  i nieoplewione buraki, 
trochę też niepckoil go strach  
przed Ł'biegam i. Nie w ytrzym ał i 
zwierzył się ze swoich kłopotów 
sąsiadowi a ten  pocieszył go, że 
kiedyś m iał podobną spraw ę i w y
goiło się wszystko bez kliniki. 
V,'krotce po rozfriowie Len znikł, 
a przysporzył kłopotów asysten t
kom, bo głowiły się jak  u trw alić 
w  karcie chorobowej ten w ybryk. 
Nie długo — czw artego dnia w  po
czekalni sta ł Len z m iną skruszo
nego grzesznika. Tłum aczył się 
gęsto mocno zawstydzony.

—Głupi byłem, że go usłuchałem . 
Tw arz mi opuchła, zaczęło rw ać i  , 
w siadłem  znowu do pociągu.

Sam okrytyka nieświadomego p a 
c jen ta  daleko odbiegła od ponurej 
h isto rii z tom u Billa-Białoeerkow- 
skiego — tak  daleko, jak  dalekie 
są  p o g W y  naszych naukowców i 
asystentów  od zasad am erykań
skich sprzedawców wiedzy za do
lary .

I Krystyna Talys
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Z szalejącym reporterem przez świat Wśród książek
Znajom ości z książkam i byw ają 

różne — celowe, oczekiwane, 
upragnione — tak  jak  z ludźm i — 
kiedy indziej znów nieprzeczuwane, 
nie zamierzone, przypadkow e, nie
spodziane. I tak  jak  z ludźm i — 
niektóre p rze trw ają  okres próby, 
badania, a inne  porzuca się bez 
większego żalu z uczuciem że nic 
się w łaściwie nie traci, jeżeli kon
ta k t zostanie przerw any.

Z Kischem była taka  £. praw a. 
P a rę  la t tem u „Prasa W ojskowa11 
w ydała jego ,,Ja rm ark  sensacji". 
T ytu ł obiecujący, pobieżne przej
rzenie książki nie zachęciło jednak 
do pilniejszej lek tury  — trudno 
było jakoś zżyć się z odległym c. k. 
św iatem  sprzed pierwszej wojny, 
zająć się sensacyjnym i aferam i 
politycznym i czy w ypadkam i k ry 
m inalnym i, zapragnąć bliższej zna- - 
jomości z niesam ow itą, w niebo 
w stępującą „Szubieniczną Toni". 
Książka była niepokojąca, a le nie 
poryw ała.

Owo pierwsze w rażenie nie sk ła
niało n a tu ra ln ie  do lek tury  innych 
książek — „Chiny bez m aski“. 
„Meksyk". I oto dopiero parę m ie
sięcy tem u zjaw iła się na  w ysta
w ach nowa książka. Na okładce 
mężczyzna w  rozw ianym  szaliku, 
z  w alizką w  ręku  przeskakuje z 
jednej półkuli na  drugą. Spieszy 
się bardzo — widocznie tam , do 
kąd  tak  szybko biegnie, jest nie 
poznany jeszcze zapalny punkt, o 
k tórym  trzeba powiedzieć światu.

Szalejący reporter m usi być 
, sam  wszędzie, gdzie w  sposób 
m niej lub bardziej jaskraw y n a 
ras ta  rew olucyjne w rzenie, chce 
ukazać to, co pow staje nowego, 
choćby działo się to  o setk i m il od 
naszego domu, odsłania korzenie 
przyszłości, k ierunek  w zrostu, cel. 
Kisch podąża wszędzie tam , gdzie 
n arasta ły  przeciw ieństw a klasowe, 
gdzie rodziła się burza, na  razie 
tylko błyskaw icam i oznajm iająca 
sw oje przyjście. Chiny, Meksyk, 
państw a „dem okracji zachodniej"
— Anglia, F rancją, a  także Belgia 
czy Holandia i naw et ta k  „m ikros
kopijny" organizm  ja k  Monte 
Carlo! — są  terenem  jego podróży
i w ędrów ek po ośrodkach przem y
słowych i w arsztatach, po kopal
niach rtęci, węgla, w ytw órniach 

| jedw abiu, po pracow niach szlifie
rzy  diam entów . W ielkie m iasta — 
Londyn czy Paryż — ogląda nie 
jako  snobistyczny tu ry sta  pozna
jąc  je  na  przekór Baedeckerom  od 
strony  słynnych dzielnic W hite- 
chapel czy „Pchlego Targu*', sied
lisk  nędzy i  głodu. Je s t także w  
M iędzynarodowych Brygadach wal 
czących w Hiszpanii. Przebiega ca
le  kontynenty  gnany pasją  pozna-' 
n ia  i  kształtow ania rzeczywistości, . 

j a le  też zmuszony jako  publicysta 
kom unistyczny do em igracji w  
okresie panow ania hitleryzm u. 
W raca do rodzinnej Czechosłowa
cji po .wyzwoleniu i  um iera w 

j, 1948 roku w yczerpany chorobą.
; Sztuka pisania reportażu  będą- < 

cego stosunkow o now ym  zjaw is
kiem  literackim  m a we współczes
nym  piśm iennictw ie św iatowym  i 
polskim  wielu w ybitnych przedsta
wicieli, między którym i nazwisko 
Egona Erw ina K ischa jest na  jed
nym  z czołowych miejsc.

Tom „Szalony R eporter" w ypeł
n ia ją  reportaże z la t 1925—1937 o 
dużej w artości literackiej w yraża
jącej się w zw artej i celowej kon
strukcji, in teresu jącym  przepro
w adzeniu zasadniczej tezy, efek
tow nym  (ale nie efekciarskim ) za
kończeniu. U m iejętne daw kowanie 
istotnych wiadomości historycz
nych, k tóre nie stanow ią przysło
wiowego „tła", lecz organicznie 
wiążą się z teraźniejszością, cha
rak teryzu je  „Ludzi w rtęci — rtęć 
w ludziach" (z Hiszpanii), ,,Bori- 
nage — k ra j czterokrotnie klasycz
ny" (Belgia, okręg węglowy). Z 
wcześniejszego okresu 1925—1927 
pochodzą reportaże z Paryża i 
Londynu; przew ażają w nich ele
m enty opisowe, otyczajow e. Takie 
karty , jak  „Wśród bezdomnych w 
W hitechapel", „Uliczka spódni
czek", ,p c h li T arg  w  Clignan- 
couKt" czy „Chińskie M iasto '1 mo
głyby znaleźć się w powieściach 
obyczajowych autorów  pierwszej 
rangi. Je s t w nich wierność wobec 
przerażającej rzeczywistości n a j
nędzniejszych dzielnic Paryża i 
Londynu, wobec „azylu straceń
ców w szystkich kontynentów ", 
wobec miejsc, „gdzie w yrasta  no
w a nędz i  użyźniona beznadziejno
ścią rynsztoku i m ieszkań". Dwa 
ostatnie reportaże poświęcone są  
ludziom z M iędzynarodowych B ry
gad walczących w  Hiszpanii. 
Pierwszy zatytułow any „Trzy k ro 
wy" opow iada o dziejach chłopa z

Tyrolu, k tó ry  sprzedaje swój doro
bek, by móc przedostać się do 
Hiszpanii i walczyć z faszystami. O 
tych  żołnierzach, prostych ludziach 
z różnych stron  św iata opowiada 
Kisch w ,,Żołnierzach na brzegu 
m orza". Stw ierdza, że „historia 
w ojen nie znała dotychczas arm ii 
tak  różnorodnej narodowościowo i 
ta k  jednolitej ideologicznie, jesz
cze nigdy ochotnicy n ie  m usieli 
okupyw ać swej gotowość; do w alki 
tak im  bezm iarem  trudów , niew y
gód i  poświęceń". Ci ludzie żyją 
jednym  pragnieniem : walczyć. 
Chorzy, r«.nni uciekają z postojów
i szpitali do swoich oddziałów, by 
czynnie przeciw staw iać się faszyz
mowi. W opisywanym  przez K i
scha szpitalu  codzienne życie uroz
maicone w m iarę możliwości róż
nym i a trakcjam i tę tn i mocnym 
rytm em  — przeryw ają je jednak 
zdradzieckie nalo ty  faszystow 
skich bombowców. Przeczytajm y 
ten  opis: „Jeden  z drapieżnych 
ptaków  je s t nad nam i tak  blisko, 
że czujem y powiew jego skrzydeł^- 
Leżąc plackiem  na ziemi, obserw u
jem y go i widzimy, jak  od jego 
podbrzusza odryw a się bomba, 
lśniąca i  połyskująca w porannym

Rzeczjj ciekatue

pow ietrzu, jak  spada — pw  róg 
obfitości faszystow skiej fortuny, 
napełniony daram i z prochu, fu l- 
m inatu  i  m ateria łu  wybuchowego, 
napełniony m ordem , pożogą <i 
zniszczeniem, przeznaczony do za
b ijan ia  osieroconych dzieci i sa 
m ary tanek , do zadaw ania je l c z e  
cięższych ran  ciężko rannym , do 
zab ijan ia  chorych". Ale ten  opis 
n ie  zaw iera wszystkiego — po nim 
jest wytłum aczenie, k to  spraw ia, 
że bomby spadają  na szpitale — 
to  zdradzieccy generałowie, na roz
kaz faszyzmu siejący zniszczenie, 
to  cały ówczesny „dem okratyczny" 
św iat, cnow ająey głowę w piasek. 
„Ogień i dym w zbijają się w yso
ko w górę niby okrzyk.

Niech ludzie z ludzkim  sercem  
usłyszą ten  okrzyk przeciw  barb a
rzyństw u: postępowa ludzkości, 
stań  się M iędzynarodow ą B ryga
d ą  wolności i praw a".

Można powiedzieć, że ten końco
w y akord „Szalonego R eportera11 
był hasłem  całej działalności publi
cystycznej Egona Erw ina Kischa, 
działalności, k tó rą  dalej prow adzą 
postępowi pisarze naszej epoki.

ZOFIA MATYASZEWSKA

W iele cennego m ate ria łu  obej
m ującego historię ruchów  chłop
skich w  Polsce przynosi praca Cz. 
W ycecha pt. „Z dziejów chłopskich 
walk o społeczne wyzwolenie". Na 
tem at osiągnięć wsi w Polsce L u
dowej mówi popularna broszura A. 
Juszkiew icza „Co dała mi Polska 
Ludowa". O tragicznej doli mło
dzieży w iejskiej w  czasach sana
cyjnych oraz o nieograniczonych 
m ożliwościach aw ansu w dzisiej
szym dem okratycznym  ustro ju  
mówi praca Z. Garsteckiego 
„Awans młodzieży chłopskiej w  
Polsce Ludowej".

Z broszur i  książek popularno
naukow ych na uw agę zasługuje 
k ilka bardzo ciekaw ych pozycji. 
Jedną z nich jest praca L. Cho- 
m ińskiego „Siadami życia na 
ziemi". Jest to przystępnie 
opracowany, oparty  na  podsta
wach naukow ych opis p rzem ian . 
kuli ziemskiej od jej pow stania w e 
wszechświecie i kolejnego tw orze
nia się różnorodnych pokładów  
skalnych (ze szczątkam i dawno 
w ym arłych zw ierząt i roślin) aż 
do pow stania pierwszych przedsta
wicieli rodu ludzkiego.

Noiny środek bakteriobójczy
Św iatło słoneczne, k tóre w ydaje 

nam  się białe, jes t w  rzeczywi
stości złożone z koloru fiołkowego, 
niebieskiego, zielonego, żółtego, po . 
m arańczowego i czerwonego. W fi
zyce mówimy, że każdy z tych ko
lorów  m a inny rodzaj prom ienio
wanie, tzn. inną  długość fali. W 
(przyrodzie spotykam y olbrzymią 
rozpiętość prom ieniowania.

Z tego olbrzymiego zakresu oko 
nasze „widzi" prom ieniowanie o 
długości 4/100.000, do 7/100.000 cm. 
To, że oko widzi oznacza że siat
ków ka reaguje ty lko na takie d łu 
gości fali i przekazuje odpowiednia 
w rażenia do mózgu.

A więc w przyrodzie m am y pro
m ieniow anie i dłuższe i krótsze 
od widzialnego. Dłuższe nazyw am y 
prom ieniow aniem  podczerwonym 

a  krótsze nadfiołkowym lub nadfio
letowym.

Otóż to  nadfiołkow e prom ienio
w anie, chociaż niewidzialne, działa 
chemicznie, np. na płytę fotogra
ficzną, na skórę ludzką w yw ołu
jąc czerwienienie lub brązowienie 
czyli opalanie, a  co najciekaw sie 
działa bakteriobójczo.

Działania te; były już dawno zna
ne  i  tylko częściowo wyzyskane, 
gdyż technika nie potrafiła w ytwo
rzyć taniego i prostego źródła p ro 
mieniow ania, a  przy lym  tak  in
tensywnego, aby dało poważne ko- 
rzyści.

Prowadzone w  tym  kierunku b a 

dania w  Związku Radzieckim do
prow adziły do pomyślnych rezul
ta tów  i możliwości zastosowania 
lam p bakteriobójczych, przede 
w szystkim  do odkażania, wody do 
picia.

Jak  wiadomo, bak terie  tyfusu  
brzusznego, desynterii i  innych 
chorób zakaźnych, najłatw iej prze
noszą się przez wodę i dlatego w 
stacjach pomp woda musi być o- 
czyszczana, co obecnie przeprow a
dza się zwykle drogą chlorowania. 
Jednak  chlor, choć zabija bakte
rie, sam jest tru jący  i  wym aga 
specjalnych w arunków  obsługi.

Badania radzieckie wykazały, że 
najintensyw niejsze działanie bak
teriobójcze posiada prom ieniowa
n ie  o długości fali ok. 2.5/100.000 
cm, oraz że lam py argonowo r tę 
ciowe dają  w łaśnie prom ieniowa
n ie  zbliżone do wymienionego. 
Lam py tak ie  umieszczone nad wo
dą  lub w  wodzie, w odpowiedniej 
kw arcowej osłonie, w ysyłają pro
m ienie bakteriobójcze. Ciekawe je.=-t 
również, że skuteczność działania 
promieni zależna jest od tem pera
tu ry  wody. Przy 40° C skuteczność 
jest najw iększa. Lam py bakterio 
bójcze nie wym agające specjalnej 
obsługi .i nie powodujące niebez
pieczeństwa dla życia ludzkiego, 
mogą bvć użvwane bezpośrednio u 
odbiorców d la  których czystość

wody ma szczególne znaczenie np. 
przy produkcji artykułów  spożyw
czych, wyrobie lekarstw , w salach 
operacyjnych itp. Ale działanie 
bakteriobójcze nie ogranicza się tyl 
ko do wody. Prom ienie te również
i w pow ietrzu zab ija ją  bakterie. 
S tąd próby zastosowania takiego 
prom ieniowania dla odkażania lu- 
d;zi, którzy mogą przenosić zarazki. 
Np. personelu szpitalnego przy 
wyjściu z sal w których leżą zaka
źnie chorzy. Albo przy wejściu do 
Sal operacyjnych. W tych m iej
scach umieszcza się odpowiednie 
urządzenie prom ieniujące i czło
w iek musi przejść pod niewidzial
nym  „prysznicem " bakteriobój
czym.

Produkcja w  tych urządzeniach 
jest jednak bardzo droga i dlateeo
dopiero w  przyszłości znajdzie 
powszechne zastosowanie.

Inż. K. P.

Ukazało się też w  przekładzia 
polskim  k ilka ciekaw ych broszur 
W orancowa-W eliam ińowa B. jak  
np. „Budowa wszechświata", „Czy 
byt początek i czy będzie koniec 
świata**, „Czy jest życie na plane
tach", k tóre  dają  naukow ą odpo
wiedź na pytanie frapu jące każde
go czytelnika bez w zględu na za
wód, zainteresowania i stopień 
zaaw ansowania w lite ra tu rze  nau 
kowej.

Polski przekład pracy W. D anie
lewskiego pt. „Z historii wynalaz
ków", ukazuje znakom itych w y
nalazców rosyjskich, k tórych od
w ażna myśl badawcza, opierając 
się na sam orodnym  dorobku, zdo
bytym  przez w ielki lud rosyjski, 
dzięki jego przyrodzonym talentom
i zdolnościom, torow ała w ciągu 
wieków nowe szlaki w  dziedzinie 
techniki, nauki i ku ltu ry . R ejestr 
odkryć dokonanych przez R osjan 
w przeróżnych dziedzinach techni
ki jes t ogromny, a dużą ilość w y
nalazków, k tóre  obecnie zna jdu ją  
zastosowanie w w ielu k ra jach  
św iata można by słusznie opatrzyć 
napisem  „wynaleziono w  Rosji". 
K siążka W. Danielewskiego rekon
stru u je  dzieje techniki rosyjskiej.

W śród nowych w ydaw nictw  po
w ażną nozycie sta: owią książki 
postępowych pisarzy krajów  kapi
talistycznych i kolonialnych, któ
rzy w alczą piórem  przeciwko im
perializmowi, przeciwko uciskowi 
klasowem u i narodowemu, przeciw 
ko próbom rozpętania nowej woj
ny. Odznaczona Stalinow ską Na
grodą Pokoju powieść A ndre Stila 
„Pierwsze j Starcie", dalsze tomy 
„Komunistów" Ara«ona, „Dumni ł 
wolni" H ow arda Fasta, „Kamien
ny mur“ Jorge Amado, „Potęga 
bez chwały" pisarza australijskiego 
F ranka Hardy, „Klejnot Korony*1 
Ralpha de Boissiero „Ciche Góry" 
pisarza japońskiego Tokunagi — 
oto niektóre z tych książek, jakia 
ukazały się ostatnio, lub ukażą sią 
w  najbliższym  czasie na półkach 
księgarskich „Domu Książki".

(iv)

RYSZARD DUNIN

Fraszki
„CHOROBA ADENAUERA"

Migairki kulturalne
W Państw ow ej Operze Śląskiej 

w Bytom iu odbyła się praprem ie
ra  nowej opery polskiej W. Ru
dzińskiego „Janko M uzykant". A u
toram i lib re tta  są dw aj pisarze: T. 
Borowski i St. Wygodzki, którzy 
na  podstaw ie sienkiewiczowskiej 
now eli stworzyli osnowę opery pod 
tym że tytułem . Po „Buncie żaków" 
T. Szeligowskiego mam y więc d ru 
gą w Polsce Ludowej operę orygi
nalną, napisaną przez znanego kom 
pozy tor a współczesnego.

W związku z Rokiem Odrodzenia 
Polska Akadem ia Nauk realizując 
zasadę więzi nauki z szerokimi m a
sam i społeczeństwa, organizuje w  
porozumieniu z K om itetem  Obcho 
du Roku Odrodzenia cen tralny  cykl 
odczytów popularno-naukow ych. 
W lecie br. zostaną wygłoszone na
stępujące odczyty: d r St. Szczotka: 
„Form y w alki klasowej chłopa pol
skiego w  dobie Odrodzenia", d r  
M ar. Pelczar: „G dańsk w  czasie 
O drodzenia, oraz B. Suchodolski: 
„Myśl pedagogiczna polskiego Re
nesansu".

M iasto hutników  Dniepropie- 
trow sk otrzym ało now ą insty tucję  
ku ltu ra ln ą  Salon Sztuk Pięknych. 
Salon ten mieści się w  nowym gm a
chu przy ul. K arola M arksa. W y
s ta n a  obejm uje 60 dziel m alarstw a, 
rzeźBy i grafiki m iejscowych a rty 
stów. w  te j liczbie obrazy pędzla 
miejscowego plastyka I. Danilca. 
W Salonie Sztuk Pięknych będą 
też w ystaw iane reprodukcje  zna

nych artystów -plastyków  radziec
k ich W ten sposób w ZSRR plasty
ka, tak  jak i książka, służy n a j
szerszym masom odbiorców.

W ram ach międzynarodowego 
konkursu  muzycznego im. M argue- 
rite  Long i Jacyes Thibaud w P a
ryżu, polska pianistka B arbara  
Hesse-Bukowska osiągnęła znaczny 
sukces, zdobyw ając sD ecjalną na
grodę chopinowską. W ogólnej k ia  
syfikacji konkursu  Hesse Bukow
ska zdobyła piątą  nagrodę.

Siedzibę Żarz. Głównego TPPR  
w  W arszawie odwiedziła przeby
w ająca w Polsce delegacja lite ra 
tów  radzieckich L itew skiej SRR. 
W skład delegacji weszli: znany pi
sarz, lau rea t N agrody Stalinow 
skiej A. Venoleva, członek Rady 
Najwyższej L itew skiej SRR J. Bal- 
tuszis, oraz T. Ziukżda. W spot
kaniu wzięli udział przedstaw icie
le Związku L iteratów  Polskich: St. 
Dobrowolski i J. Lau.

W Collegium M aius w K rako
wie, w  gm achu, w którym  przed 
459 laty  studiow ał M ikołaj K oper
nik, odbyło się o tw arcie w ielkiej 
w ystaw y, poświęconej dziełu i ży
ciu genialnego astronom a. O tw ar
cia w ystaw y dokonał przew odni
czący K om itetu Honorowego Roku 
Odrodzenia wiceprezes Rady M ini
strów  J. Cyrankiewicz. Do zebra
nych przemówił na dziedzińcu Col
legium rek to r prof. Teodor M ar
chlewski* -

„Drang nach Osten" (z hasła tego 
wnioski płyną zgodne) —
Żą bliźniaczek G asperi‘ego 
Hozchorowal się n a  „Odrę".

PO WYBORACH WE WŁOSZECH ,

Pan de Gasperi się złości, klnąc na wszystkich katów, 
Że w glosowaniu za mały udział był... wariatów...
— Czemuż miły panie w tak ważnej potrzebie 
Ująć w statystykę zapomniał pan siebie?

„ GRZECZNO SC BISSNESMEKSKA t

Opowieść o niej tak się zaczyna 
Raz bankier pewien zaprosił Murzyna ’ 
Podsunął krzesło i grzecznie powiada: 
„Proszę uprzejmie niech Murzyn siada..." 
(I zęby w uśmiechu wyszczerzył chytrze) 
To krzesło było... elektryczne...

KLUB PROF. - DEMOKRATÓW

Mimo, że nazwa nie jest błaha,
Śpiewać o nim można nie patrząc w nuty 
Tam trwają codziennie długie dysputy 
Polemiki gorące o — szachach. —  /
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Jadwiga W i e c z o r z a ń s k Ą  uczennica Państwowej Szkoły Pielęgniarskiej 
r<i,ai„,io ustawia dzieci do zabauy pn. „Dzień i noc".Chełmie ustawih

Po dzieciach p rz y c h o d z i kolej na 
dorosłych. Szczególnie mężczyżhi roz 
praw iają  się radykalnie ze swoimi
„pniakami".

— Sprytnie, sprytnie — chwali le 
karkę Władysław Weremko. .scho 
d'-ąc z krzesła A S tan isław  Wójcik 
chociaż przyznaje mu po chwili ra 
cię. to jednak parę minut słoi w spai 
ty o parapet okna: usuwanie zęba 
to nie byle jaka operacja!

Wielkim powodzeniem cieszy się | 
d r  Bolesław Poźniak. Umie znalezć '■ 
serdeczne słowo dla swoich pacjen 
tów W eronika Nowosad jest wzru 
szona jego życzliwym p o d ^c iem  
Załam ującym się głosem przedstawi? 
swoje dolegliwości. Miała tw arde ż> 
cie. Jedenaście lat temu zmarł Je 

Sama musiała walczyć o by) 
dla dwojga dzieci Nie żałowała sił 
toteż przew lekłe zapalenie mięśnia 
sercowego dokucza jej teraz.

L ekarz patrzy na nią łagodnie.

starajm y się, by wszyscy mieli na 
czas z pola zebrane.

Ogromna większość zebranych 
przyjęła słowa Kraczkowskiego z 
dużym zadowoleniem. Kierownictwo 
akcją żniwną powierzono zarządo
wi spółdzielni. Trochę oporu napot
kał jednak pomysł wykorzystania 
snopowiązałki traktorow ej. Niektó 
rzy obawiali się, że trak to r za b a r
dzo ubije ziemię

Nie będzie można potem nic 
'.robić pługiem — twierdzili.

In struk to r wydziału politycznego 
POM Sielec, Danielak wyjaśnił, że 
rak tor jest nieszkodliwy jeśli na 
ychmiast, najwyżej trzy dni po ze- 
iraniu zboża ,robi się podorywki na 
•>oplonv. P iw zn a ł mu rację gospo
darz. Józef Kruczkowski, który nie 
raz używał snopowiązałki mechanicz 
nej i nie przyczyniła mu szkody.

— Zresztą — odezwał się ktoś z 
głębi sali — nie ma kłopotu z plu-

Chcąc godnie uczcić Święto 22 
Lipca — 9-tą rocznicę Odrodzenia 
Polski pracownicy zespołu PGR Po- 
turzyn: robotnicy, brygadziści, kie
rownicy gospodarstw, pracownicy in
żynieryjno . techniczni 1 adm inistra- 
»-jni podjęli wiele cennych zobo
wiązań, które gw arantują sprawne 
wykonanie przez PGR kampanii 
żniwno - omlotowej.

W uchwałach podejm owanych na 
ogólnych zebraniach gospodarstw 
pracownicy postanowili skupić wszy
stkie siły dla sprawnego przeprowa
dzenia akcji żniwno -  omiotowej. 
Postanowili przez właściwe i szcze
gółowe przygotowanie żniw ukoń
czyć je przed terminem i oddać 
państwu zboże najlepszej i jakości.

Oto treść zobowiązań pracow ni, 
ków PGR Poturzyn:

— skrócić przeciętnie w skali ze
społu w ciągu całej kampanii żniw 
no -  omłotowj.1 koszenie wszyst
kich ku ltu r o 5 dni w stosunku do 
przewidzianej ilości dni w harm o
nogramie pracy;

— skrócić zwózkę wszystkich 
wyciętych ku ltu r przeciętnie w ska
li zespołu o 4 dni;

— skrócić omloty wszystkich ku l
tu r w skali zespołowej o 6 dni oraz 
odstawić wszystko zboże konsum p
cyjne i kw alifikow ane zgodnie z

planem w ciągu 6 dni od zakoń
czenia cięcia zboża na poszczegól
nych polach.

Dla podniesienia wydajności z 
ha i zapewnienia w nastfjpnym ro 

ku jesrzcze lepszej rentowności 
wszystkich naszych gospodarstw — 
natychmias* po ścięciu zbóż przy
stępujem y do podorywek i wyko
namy 3 928,5 ha podorywek w ter
minie skróconym o 4 dni. Ponadto 
postanowiliśmy zasiać,, 568 ha po-

plonów, z tego 145 ha na paszę w 
term inie skróconym o półtora 
dnia.

Spośród zobowiązań poszczegól
nych gospodarstw zespołu na czoło 
wysunęły się gospodarstwa: Potu
rzyn, którego załoga całość kampanii 
żniwno - omlotowej to jest cięcie 
zbóż, zwózką, omloty, podorywki, 
siewy poplonów zobowiązała się wy
konać szybciej o 7,5 dnia. (Jospodar- 
stw oK ościaszyn ten sam cykl prac 
w kampanii żniwno - omłotowej wy
kona w terminie skróconym o 6,5 
dnia.

Obok współzawodnictwa zespoło
wego poszczególni pracownicy pod- 
jęli zobowiązania indywidualne. Wy
różnił się traktorzysta gospodarstwa 
Poturzyn tow. Stanisław  Mazurek 
(pracujący n.a traktorze m-ki Ze- 
tor 25), który zobowiązał się w ca
łości, kampanii żniwno - omłotowej 
przekraczać normę dzienną na swym 
traktorze o 1 ha i wezwał do współ
zawodnictwa wszystkich traktorzy
stów zespołu.

Również pracow n>v w arsztatu i 
mechanicy, zdając sobie sprawę z to
go, jak ważnym czynnikiem w kam 
panii żniwno - omłotowej jest spraw 
ność parku traktorow o - maszynowe
go, postanowili sie dopuścić do 
przestojów i wykorzystać do m aksi
mum moc produkcyjną agregatów.

Ponadto dla uczczenia 22 Lipca 
pracownicy zaciągnęli w arty, w o- 
kresie których:

brygada snopowiązałek zobowią
zała się wyremontować 4 sn^powią- 
załki, 3 traktorow e i 1 konną do 
dnia II lipca, Snopowiązałki te by
ły przeznaczone na szmelc. Chcąc 
umożliwić swym kolegom zrealizo
wanie podjętego zobowiązania b ry
gada tokarzy podjęła się wykonać

do dnia 4,VII. 4 obudowy łożysk,
2 walki mimośrodowe i 2 napędo
we.

Brygada rem ontowa m locarń zo
bowiązała się wyremontować do 
dnia 15.VII. 2 m łocarnie, których 
reperacja była powierzona w arszta
towi naprawczemu w Nieledwi.

Nie pozostali również na uboczu 
stolarze zespołu. Zobowiązali się oni 
do dnia 4.VII. wykonać w szystkie 
drew niane części do maszyn rolni
czych biorących udział w kam panii 
żniwno-omłotowej, a grupa 'ym arzy  
zobowiązała się do dnia 5.VII. w y
konać po dwa kom plety płócien do 
wszystkich snopowiązałek. Załoga 
w arsztatu dla z: bezpieczenia w laści 
wych w arunków  pracy zobowiązała 
się do dnia U VII. br. gruntownie 
uporządkować L oczyścić teren  w ar
sztatu. v

Podejmując zobowiązania załegi 
zespołu IG R  Poturzyn wzywa «lo 
podejmowania podobnych zobowią
zań wszystkie zespoły PGR na te
renie województwa lubelskiego.

W ślad za zespołem Folurzyn 
podjęły c»>nne zobowiązania dalsze 
tespoly PGR, jak :

— Setniki, gdzie załoga gospodar
stwa Wasylów zobowiszata się 
-krócić akcję żniwno-om lotową o 
5 dni, gospodarstwo Liptna, gdzie 
traktorzyści F.dward Litwin, W ac
ław Szymaniuk 1 inni zobowiązali 
się przekraczać dzienną nonrtę od 
120—130 proc.

— Załogi zespołu Kock, idąc śla
dem towarzyszy z Poturzyna podję
ły również zobowiązania skrócenia 
akcji żniwno omłotowej o 12 5 dnia.

Podobna zobowiązania podjęły 
również zc-spoly Niemce, Cieleśnica
i Janów  Wygoda. (e)
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N a j a z d  p r z y j a c i ó ł
W  niedzielę, ledwie’rosa obeschła, 

'v  Kasilanie zaroiło się od ludzi. 
Przyjechało kilka wozów ciężaro 
wych i osobowych. Dziewczęta z 
Państwow ej Szkoły Pielęgniarskiej 
.w Chełmie rozproszyły sie po chaiu- 
pach. Były serdeczne i miłe; wkra 
d ly się do serc dorosłych, zawarły 
przyjaźń z dziećmi Ich zaproszenia 
przyjmowano chetnie, toteż po go 
dżinie dziesiąte) na plac przed szkolą 
zaczęto ściągać licznie.

* * *
Ulokowana pod rozłożystą jablo 

nią orkiestra Zespołu Świetlicowego 
Kolejarzy nie żałuje sił Piętnasto 
letni harm onista przygrywa skocz
nie swoim młodszym, wiejskim ko 
legom. Dzieci w irują w barwnym ko 
le. Jadw iga Wieezorzańska przyjęła 
na siebie miły obowiązek dyrygowa
nia dziećmi. Jest meprześcignione w 
pomysłach: raz w ije się kolorowy 
wąż omotując grupki p rzypatru ją
cych się starszych osób, to znów ia 
dosny śmiech wvwołuią zabawy pod 
znanymi nazwami „Kotek i mysz
ka", „Dzień i noc“.

Pielęgniarki chcąc pomóc spół- 
d ielcom w przeprowadzeniu akcji 
śniw nej postanowiły na lipiec i sier-, 
pień założyć w Kasilanie przedszko 
le. Teraz prezentują swoje możli
wości pedagogiczne. Trzeba przy
znać, że zdają egzamin na piątkę; 
m atki są zadowolone, dzieci s z c z ę ś l i 
w e a młode opiekunki nabierają wia 
ry  we własne siły.

Lecz nie wszyscy mogą się bawić
i nie wszyscy zabawie przyglądać 
Troskliwy ta tuś bierze za rączkę sied 
m ioletnią T?re«ke Kowalczvk i ie.i 
małego braciszka Stefana; prowadzi 
ich do stacjonujących w salach s?kol 
nych lekarzy Doktór Sl<Warczyńska 
bada oboje uważnie Stefan ma obja 
w y  angielskiej choroby a Tereska 
początki anemii. Ob Kowalczyk jest 

. małorolnym chłopem Z myślą o lep 
szej przyszłości dzieci zapisał się do
spółdzielni

Zrozumiał, że jest to najlepsza dro
ga do poprawy bytu.

Badania Tereski t Stefana nie koń 
C’ą się >i dr Skwarczyńskiej. Mło 
d d u tk i lekarz dentysta. Teresa Mo 
r.ach. usuwa dziewczynce psujące się 
mleczne, zębv. Widząc, jak siostra 
kizyw : się i poplotkuje. Stefanek nie 
wytrzym a! Po pro«tu zwiał Nie po 
mogły żadne perswazje Natomiast 
Rysio Wyhadańc/.uk. Teodozja Kracz 
koWsku i Teodozja Weremko. po 
dłuższym lub krótszym wahaniu sa 
dowią sie kolejno na prowlzorycz 
nym fotelu.

— Nie można pracować ciężko, 
mateczko, nie można — ostrzega 
wypisując receptę.

Kobiecie drżą usta. Opowiada, że 
swoje cztery hektary oddala do spół
dzielni produkcyjnej.

gam i Przecież po żniwach przejdzie
my na maszynową uprawę...

Jan  Lewandowski zaprotestował 
ostro. Oświadczył, że nie godzi się 
na grupy żniwne, ani na traktorow ą 
snopowiązalkę. On wykona tę pracę

Cały dzień panował ruch to klasie, 
zdjęci u: dr Katarzyna Skwarczyńska  

m arskie] bada małego

— Niech mnie maszyny wyręczą 
t— uśmiecha się przez Izy. — Ja nie 
mam siły, ja  chcę lżej żyć.

*  *  *

Wielu jest w Kasilanie ludzi, 
którzy tak jak Weronika Nowosad 
wierzą, że zespołowa upraw a ziemi 
polepszy ich sytuację zaoszczędzi tru 
du, przyniesie korzyści materialne. 
Są jednak i tacy. którzy tego nie ro 
zumieją Zebranie spółdzielców ujaw 
nilo sporo wątpliwości 1 wahań. Że 
nie wszyscy zdają sobie sprawę z za 
let kolektywnej i mechanicznej pro 
dukcji rolnej wykazała dyskusja nad 
przygotowaniem do akcji żniwnej. 
Przewodniczący spółdzielni, S ta
nisław Kraczkowski wysunął pro
jekt, by zalecana przez państwo „po 
moc sąsiedzka11 stała się w Kasi 
łanie zalążkiem wspólnej pracy.

— Trzeba ją  tylko ożywić — mó 
wił. — Na jesieni razem będziemy 
siać, na drugi rok razem zbierzemy. 
Teraz jednak mamy okazję przyzwy 
czaić się do zorganizowanej współ
pracy Jest na wsi jedenaście żni
wiarek i jedna snopowiązatka. Mo
żemy mieć drugą z POM, konną al
bo traktorow ą. Potwórzmy grupy 
do obsługi maszyn, upoważnijmy ko
goś do kierowania całą akcją i po-

io której przyjm owali lekarze. Na 
wraz z uczennicami szkoły pieląg. 

Stefana Kowalczyka

sam,, dniem albo w nocy, nie cze
kając na czyjąkolwiek pomoc. Poza 
tym prosi o wypisanie go ze spół
dzielni. Jest chory, nie da rady p ra 
cować w zespole.

Takich chorych zgłosiło się po Le
wandowskim natychm iast kilku. Po
deszli do stołu prezydialnego przy
nosząc, jakieś zaświadczenia od le
karzy. Widać było w tym działal
ność wroga. Chłopi ci tłumaczyli, że 
chcą wyjść ze spółdzielni nie dlate
go, że są jej przeciwnikami, ale po'- 
nieważ są uczciwi. Chory czło
wiek nie wyrobi takich norm, jak 
zdrowy. A jak nie wyrobi, to co?
— Taki byt dla nich prosty wnio
sek.

— Na swoim to się jakoś partaczy
— mówili — ale na wspólnym

Nastała kłopotliwa sytuacja. A k
tywista Danieluk nie umiał ich 
przekonać, że rozumieją błędnie. 
Przedstawiał długo perspektywy ze
społowej upraw y ziemi, planowanie 
gospodarcze, socjalizm Były to rze
czy słuszne ale podane w sposób 
suchy, szablonowy. Danieluk

nie sięgną po argum enty, 
które narzucały się same. 
Zrobił to za niego kto inny. Nie 
młoda już kobjeta, w skromnym 
kostiumie pielęgniarki z szarego 
drelichu, w 'senęła się na środek. 
To dyrektor Państwowej Szkoły 
Pielęgniarskiej w Chełmie, W łady
sława Szoc. Stanęła przed zebrany
mi z białymi kartkam i w palcach, 
które mocno drżały.

— Czy wiecie co to jest? — spy
tała głębokim ze wzruszenia gło
sem podnosząc do góry trzymany 
papier.

W sali zrobiło się cicho.
— To są cyfry, które was dem a

skują — powiedziała Szocowa. — 
Zastanówcie się. Dziś lekarze zba
dali przeszło sto pięćdziesiąt osób, 
to jest prawie iedną czwartą wszyst 
kich mieszkańców waszej wsi. Wy
padki wcale nie lekkie, których 
część jest skutkiem  ciężkiej pracy. 
Wielu z was jest przemęczonych.

Na gospodarce indywidualnej wa 
sze dzieci będą musiały pracować 
lak samo ciężko - Kochani! — mó
wiąca nabrała oddechu. — Spóldziel 
nia produkcyjna — zespołowa upra
wa ziemi, maszynowa uprawa ma 
nam właśnie ulżyć w pracy, ma po 
móc, poprawić wasz. byt, chorzy do
stana lżpisza nrnee.

nawet gorycz ustąpiły szacunkowi
i ufności. Szocowa opowiadała bo
wiem z jakim trudem  organizowała 
od podstaw swoją szkołę, która roz
winęła się tak piękn e Opowiedzia
ła jav pomogła ruszyć z m :e;sc.a 
spółdzielcom w Kamiennej Górze, 
którzy również dMigo się wahali. 
Teraz są zadowol?ni. i dziękują jej.

— Tak będzie i z wami — koń
czyła — nabierzcie odwagi, a my 
pomożemy wam!

Po jej wystąpieniu chłopi z* Ka- 
siłanu zaczęli inaczej myśleć. Posta
nowili, że następne zebranie, które , 
odbifclzie się za tydzień wykluczy 
ze spółdzielni rozbiiaczy. ludzi wro
go ustosunkowanych do kolektyw -  
zacji wsi. Ciężko chorych wcżm;e się 
pod opiekę, a lżej chorym zapewni 
zajęcia nie wymagające dużego wy
siłku fizycznego.

Po wybraniu księgowego, którym  
został Józef Nowosad, wszyscy wy
rypali się na dziedziniec, gdzie mło
dziutkie pielęgniarki deklamowały 
wiersze współczesnych poetów, tań 
czyły i śpiewały.

Dziękując za liczne przybycie 
przedstawiciel „Sztandiru  Ludu“ 
sapewnił mieszkańców Kasilanu. że 
Redakcja rasza jeszcze'nie raz zor
ganizuje dla nich podobną imprezę

Fragment zebrania spółdzielców w  Kasilanie

słuchali z uw asą, W ich oczach m a
lował się niepokój, gdy uderzyła 
mocno i bez osłonek w znane, ale 
bolesne sprawy. Potem niepokój a

by wierzyli we wspólne braterstw o 
ludzi pracy miasta i wsi.

Do zachodu slońpa trwfcła ogólna 
zabawa.

Państwowe Gospodarstwa Rolne Lubelszczyzny
czcze? 22 Lipcn cennymi zobowiqznninmi
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N a cześć  
Święta Wyzwolenia
W związku ze zbliżającym się 

Świętem Wyzwolenia i rocznicą 
uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej pra
cownicy LSS w Lublinie podjęli 
wiele cennych zobowiązań.

Pracownicy sklepowi DYREK
CJI ZAKŁADU OBROTO ARTY
KUŁAMI SPOZYWCZYMI z 80 
sklepów postanowili wykonać 
plan obrotu w 101 proc., utrzy
mywać estetyczny wygląd skle
pów i wystaw, nie dopuścić, by 
wybrakowany towar dostawał się 
do rąk konsumenta oraz grzecz
nie i uprzejmie obsługiwać klien
tów.

Prafcownicy sklepowi DYREK
CJI OWOCARSKO - WARZYW
NICZEJ zobowiązali się wykonać 
plan obrotu w 108 proc. oraz 
brać 250 kg makulatury.

Pracownicy TRANSPORTU po
stanowili skrócić o 2 godziny w 
ciągu dnia czas wykorzysty
wanego transportu, zakupić w 
lipcu ze źródeł zdecentralizowa
nych towar na sumę 120 tys. zł. 
ponad plan oraz obniżyć koszty 
handlowe.

Zrealizowanie zobowiązań, pod
jętych przez pracowników OD
DZIAŁU OBROTU ARTYKUŁA
MI PRZEMYSŁOWYMI przynie
sie ponad 18 tys. zl. oszczędno
ści.

W DYREKCJI ZAKŁADU PRO 
DUKCJI 83 osoby podjęły zobo
wiązania. Pracownicy księgowo
ści np. zobowiązali się prowadzić 
w okresie urlopu kolegów księgo
wość na bieżąco oraz do 15 lipca 
sporządzić bilans półroczny. 
Pracownicy Sekcji Technicz

nej, z obciągaczem ob. Czesła
wem Kozakiem, podjęli zobowią
zanie długofalowe, postanawiając 
tak konserwować maszyny we 
wszystkich wytwórniach wód ga
zowych, aby do końca br. nie by
ło postoi oraz wykonywać drob
ne remonty naprany maszyn spo 
sobem gospodarczym.

Ogółem oszczędności, które 
przyniesie realizacja zobowiązań 
pracowników LSS, wyniosą powy
żej 60 tys. zł.

Ponadto pracownicy .LSS pod
jęli wiele zobowiązań o charak
terze społeczno - politycznym.
M. in ALINA DERECKA zobowią 
zała się do 15 lipca br. zorganizo 
wać dla członków i pracowników 
LSS wieczór dyskusyjny na temat 
przekazania uchwał z Krajowego 
Zjazdu ZSL. (4089)

Genowefa Sadło 
korespondent zakładowy

15 lipca sztafeta przedfestiwalowa
przybędzie do Lublina

Radosny nastró j przygotowań* do meldunków powiatowych, sztafet*
f y  Festiw alu w Bukareszcie i III przybędzie do Lublina T u ta j 15 bi.i.
Kongresu Studentów  w W arszawie na boisku „Ogniwa" odbędzie -ię wiec
ogarnia caią młodzież. Na wezwanie wnimuńj-,1.: •
Św iatow ej Federacji Młodzieży Te- 
m okratycznej ZMP organizuje w

Jak ju ż  donosiliśmy niedawno na W ydziale Rolnym  UMCS odbyło się uvn. 
czyste wręczenie dyplom ów absolwentom. Na zdjęciu: prorektor UMCS 
pro/. Malicki i dziekan  wydziału pro}. Szew czyk w otoczeniu absolwentów.

(Fot. — MAJ)

dniach 13—18 lipca br. sztafetę fe
stiwalową. Przyniesie ona m eldunki 
o w ykonaniu zobowiązań przedzloto 
wych i pozdrowienia od młodzieży 
polskiej na  Kongres i  Festiwal.
13 lipca z PGR, gromad, ośrodków 
wczasowych pobiegną sztafety do 
gmin. W gminach odbędą się wiece 
młodzieżowe, na których uczestnicy 
sztafet złożą m eldunki o w ykonaniu 
zobowiązań przedfestiwalowych.
14 bm. sztafety wyruszą do m iast po
wiatowych. Po  zrobieniu zbiorczych

wojewódzki. 16 bm. sztafeta woje---  » m ic ia  woje
wódzka dotrze do Kielc, gdzie 'będzi® 
przebiegać centralny szlak sztafety. 
S tam tąd 18 bm. nasze pozdrowienia 
i zobowiązania zostaną przekazane 
młodzieży czechosłowackiej.

W im prezie tej powinna wziąć jak  
najliczniej udział młodzież z całego 
województwa. Sztafeta ma za zada
nie nie tylko uczczenie Festiwalu, 
jej celem jes t również zmobili
zowanie młodzieży do jeszcze lep
szej pracy nad wykonaniem zobo
wiązań, (aa).

Przeciw nrowokoclcm imperialistów
t  W f l S T y n q t o n n  i Bonn

Protestu lubelskich mas pracujących
Ostatnie prowokacje imperialistów amerykańskich i ich sprzymie

rzeńców hońskich, które zdarzyły się w  Berlinie, nadal są  omawiane 
na zebraniach, odbywających się w poszczególnych zakładach pracy. 
Robotnicy i inteligencja pracująca uchwalają rezolucje, piętnujące 
sprawców prowokacji. Masy pracujące Lublina wyrażają jednocześnie 
solidarność z masami pracującymi NRD, które obaliły spisek, wymie
rzony przeciwko pokojowi. Wyrazem tej solidarności są listy, które 
lubelski świat pracy wysyła do s w } ch towarzyszy w  Niemieckiej Re
publice Demokratycznej.

. , sprzyja upraw ianiu
| sportow  godnych. Mieszkańcy na-

Pracow nicy M iejskiego Zakładu 
Mleczarskiego wysłali list do bu
downiczych Alei S talina w B erli
nie.

„W Berlinie i w  TJRD — głosi m. 
in. list — została, rozbita próba o- 
balenia pokoju przez tych, którzy 
chcą rozpętać nową pożogę w ojen
ną. C ieszymy się, że prowokacja 
została udaremniona, że naród nie
m iecki w ykazał dostateczną czuj
ność rewolucyjną".
Pracow nicy Wojewódzkiego Za

rządu Przem ysłu Terenowego M ate
riałów Budowlanych w Lublinie 
wystosowali list do załogi ośrodka 
maszynowego w Breitenfeld k /L ip
ska. W liście tym  zapew niają oni 
swych niemieckich towarzyszy, że 
wysnują odpowiednie wnioski z 
ostatnich wydarzeń. Będą wzmagać 
czujność, podnosić wydajność p ra
cy, jeszcze mocniej skupią się wo
kół Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Pracow nicy Miejskiego Przedsię
biorstwa Handlu Detalicznego A rty

kułam i Przemysłowymi w  Lublinie 
wysłali list do załogi Fabryki Sa
mochodów w Brussvigu, a  pracow 
nicy Zarządu Wojewódzkiego ZSCh 
do załogi Fabryki Budowy Maszyn 
„7 sierpn ia" w Berlinie.

Rezolucje protestacyjne uchwalili 
również pracownicy Miejskiej Ko
mendy Straży Pożarnej, Spółdzielni 
Pracy T ransportu Samochodowego 
w Lublinie, Lubelskich Okręgowych 
Zakładów Tuczu Przemysłowego.

0  aw anturach wewnątrz autobusów
pojednawczych słów kilka

'„C hcesz się dowiedzieć, czy ktoś 
jest kulturalnym  człowiekiem to na 
depcz m u na odcisk" —. tak  m ówił 
jeden z moich znajomych, człowiek 
znany z dużej kultury, taktu  i 
uprzejmości.

Powiedzenie, które zresztą nale
ży  traktować jako żart, przypomnia  
ło m i się przy lekturze listu od 
czytelniczki, w  którym  ijpisuje ona 
nieprzyjem ną przygodę, jaka spot
kała ją w autobusie MPK.

1 A  w szystko  zaczęło się niew in
nie. W autobusie zapanowała wła-

Woj. Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego
walczy z frathtośdami

Nasi korespondenci Stefan Gumirniak i Roman Szpala w ramach 
raidu po placówkach usługowych odwiedzili Wojewódzkie Przedsię
biorstwo Transportu Samochodowego, mieszczące się przy ul. 1 Maja 
w Lublinie. Nie jest to wprawdzie spółdzielnia, niemniej z usłu 
przedsiębiorstwa korzysta wiele instytucji.

na wiele trudności, mimo tego plan 
produkcji transportow ej na II kw ar 
ta ł br. wykonany został z nadwyżką

U w a g a !  M i e b e i i p l p f y - P ń s t w o !

Pływoć iktfpnć się wolno tylko
w o zn a czo n ych  m iejscach

karskiej nie udało się go uratow ai. 
Zdarzyły się również wypadki u to
nięć w basenie w Świdniku, w Jó
zefowie n/W isłą i  w innych m iej
scowościach.

Musi to zmobilizować opinię p u 
bliczną. Więcej troski o te sprawy 
powinny wykazać powiatowe, miej
skie i gminne rady narodowe, czu
wając nad tym, aby na rzekach i 
jeziorach była straż rzeczna, dbają- 
ia  o bezpieczeństwo. (et) ;j

Imprezy sportowe
W  dniu “4 I 5 bm. (sob ota I n iedziela) od* 

b ęd zie  s le  w  T om aszow ie  w ie lk i turnie} p ił
karski o  puchar W KKF. Turnlei b id z ie  prze
glądem  poziom u plik i n o in e i w  w oj. lubel
skim . W im prezie Ce) w eźm ie  udział 14 naj
lep szych  zesp o łó w  i  naszego terenu: G w ar
dia —  Lublin. G wardia — C hełm , K oleiarz —  
Chełm , O W KS —  Lublin, Spólnla —  C hełm , 
LS —  Lublin (Repr. okręgu). Unia —  Za
m ość, O gniw o —  K ra sn y s ta w , S la r t — Lu- 
blin (repr. O k r « u ) ,  S ta l — K raiuik, Budow 
lani — P u ła w y , KS — H ru bieszów , Unia - *  
B .ala  Podlaska 1 Spójnia —  T om aszów .

Sezon letn i

szego m i$ fa  chętnie się kąpią, wy 
jeżdżając w poszukiwaniu dogod
nych miejsc do Puław, Traw nik czy 
innych miejscowości.

Niestety, wiele osób nie umie pły
wać, a mimo tego kąpie się, nie 
zważając na to, że rzeka albo jezio
ro jest głębokie i łatwo o wypadek. 
Nawet w ytraw ny pływ ak często 
lekceważy przepisy, kąpiąc się w 
niedozwolonych miejscach, co nie 
zawsze kończy się szczęśliwie. 
Przypominamy, że na rzekach 1 je 
ziorach są miejsca specjalnie prze
znaczone do kąpieli i tylko z nich 
można korzystać.

Ostatnio nasza redakcja otrzy
m uje od korespondentów wiele 
listów, w których ci inform ują nas 
o wypadkach utonięć. W ubiegłą 
niedzielę w  Kazimierzu np. utopił 
się mężczyzna, k tó ry  po pijanem u 
zaczął się kąpać. Mimo pomocy le-

Zakład istnieje zaledwie kilka 
miesięcy. Napotyka w swojej pracy

śnie niezw ykle p o g o d a  atmosfera, 
gdyż zdarzyło się, W  wszyscy pa. 
sażerowie mogli zająć siedzące miej 
sca. Panowie bez rumieńca w sty 
du ulokowali się w m iękkich  jole. 
lach, a to samo uczyniły też panie 
zadowolone, że chociaż raz nie m a. 
ją powodu do u tyskiw ań na obo
jętność, jaką współczesny m ężczyz
na okazuje im... w  autobusie.

W tedy właśnie odezwała się kon
duktorka głosem tak subtełnym , że 
naw et najbardziej zażyw ni pano
w ie o mało nie pospadali z foteli-

Cóż się stało? Drobnostka: dw u
letni synek jednej z pań stanął na 
brzegu krzesła i zaczął wyglądać 
przez okno.

Od tego m om entu zaczęło się pie
kło: w  odpowiedzi na uwagę, że 
konduktorkę oboiriązuje grzeczność 
nawet wtedy, gdy zwraca ona ko
m uś uwagę, mama usłyszała taki

wrzask, iż od niego zadrżały pięcio 
m ilim etrow e szyby w  oknach auto
busu.

Od słowa do słowa przyszło 
wreszcie do szamotania się, gdyż

pasażerka nie mogąc się od konduk  
torki dowiedzieć, jaki posiada n u 
m erek służbowy, sama odsłoniła 
je j pasek, na co energiczna w lad. 
czyni autobusu pochwyciła ją za 
ręce, chcąc gwałtem odstawić na 
posterunek MO.

Oczywiście obie kobiety rozstały 
się w  najw yższym  zdenerwowaniu, 
przy czym  każda z nich była naj- 
święciej przekonana o swojej cał
kow itej niewinności.

Dlaczego o tym  w szystkim  tyle  
piszemy?

Bo niestety, historie podobne do 
opowiedzianej, zdarzają się z byt 
często w lubelskich autobusach t 
na pewno niejeden z naszych czy
telników  m iał „przyjemność" być 
ich świadkiem.

Dodajemy też, że do podobnych 
snraw podchodzi się zbyt jedno.

stronnie: albo w inna jest pasażer
ka albo konduktorka. A  nam się 
zdaje, że człowiek całkowicie opa
nowany i grzeczny nigdy nie da <się 
wciągnąć w  żadną awanturę.

1 tw ierdzimy, że sytuacja nie 
ulegnie dotąd zmianie, dopóki obie 
strony  — pracownicy MPK i pasa
żerowie — nie w ykażą  ićięcej do. 
brej woli.

Bo czyż długiej i  nieprzyjem nej 
— m iędzy innym i i dla pozostałych 
pasażerów  — aw antury nie dałoby 
się zastąpić taką m niej więcej roz
mową:

— Przeprasiam  panią, ale niech 
synek  usiądzie, bo przepisy  zabra
niają  naicet dzieciom stać na krze
słach.

— Ach, przepraszam, synek już  
usiadł.

p.s.
A p o n iew a ż  p rac o w n ic e  M PK. n iez a leż n ie  

od teKO. c z y  sa g r zec zn e , c z y  n ie — om.m 
z a w sz e  d o ść  p o ch m u rn e  m iny , p rz e to  w y s u 
w am y pod ad resem  d y re k c ji s u g e s t ię  z o rg a 
n izo w an ia  k o n k u rsu  n a  n a jb a rd z ie j u p rze jm e 
o b sh iu iw a n ie  p a saż e ró w .

Może w te d y  p rzy n a im n ie l w p ie rw sz y m  u- 
ru ch o m io n y m  tro le jb u s ie  sp o tk a m y  s ię  z ż y c z 
liw ym  uśm iech em  ro zp o g o d zo n e j k o n d u k to rk i ? 
(1660) S T O P

Odpowiadamy na listy
Ob. S te fa n  S o b ie sk i Lub lin  — P y ta c ie  nas. 

czy  j ko  s tu d e n t m ożecie  leczy ć  z^b y  w 
U b ezp iecza ln i S p o łeczn e j w  S ie d lc a c h , m ie j
scu W a sz e g o  p o b y tu  w o k re s ie  w a k a c ji . W y 
ja śn ia m y , że  p rzy s łu g u je  W am  p raw o  lecze 
n ia  z ę b ń w  w  s ie d le ck ie j U b ezp iecza ln !, za  
o k azan iem  leg ity m a c ji s tu d en ck ie j i z a św ia d 
c z en ia . s tw ie rd z a ją c e g o  p raw o  k o rz y s ta n ia  
p rze z  W a s  z p o m o ry  lek a rsk ie j jako  s tu d en -

— w 125 proc.

Przedsiębiorstwo nie m a odpo. 
wiedniego lokalu na halę rem onto
wą. W związku z tym  zwrócono się 
do Prezydium MRN o przydział 
w arsztatu, stojącego obecnie bez
czynnie, gdyż pryw atny przedsię
biorca zamknął go. W arsztat ten |  , , ,
mieści się przy ul. M ariana Bucz
ka 55. Prezydium MRN dotychczas 
te j sprawy nie załatwiło. Nie zosta
ła również załatw iona sprawa przy
działu pustego lokalu po zakładzie 
fryzjerskim  na biura, k tó re  są od
dalone od zakładów remontowych.

Nie wszystkie insty tucje należy
cie w ykorzystują zamawiane samo
chody. Tak np. w  MHD A rtykuła
mi Spożywczymi kierowcy tracą 
wiele czasu w  oczekiwaniu na to
war.

W przedsiębiorstwie trzeba oży
wić pracę ku ltu ralno  oświatową, 
zorganizować współzawodnictwo i 
ustalić normy" pracy.

Spójni*

W  L b lin ie  odbed* i  i ,  c z te r y  m ecze pitk i 
nożne] o  m istrzostw o  ligi m iędzy w ojew ódz*  
klei:

STADION OGNIWA

G odz. 11 B u d o w lan i (L ublin)
(J  ^ o sław ). /

G odz. 18 O gniw o (Lublin) — KS (Zamość)* 

STADIO N O W KS  

G odz. 19 Stal (FSC ) —  S ta l (R zeszó w ).  
G odz. 17.30 OW KS (Lublin) —  W łó k n la ff  

(Krosno).

mtoćcęcCdaa
T E A T R  P A fiS IW O W Y  IM. J .  O S T E R W Y !

so b o ta  I n ied z ie la  „ L a ta r n ia "  g o d z. 19.
TE A TR  DOMU O F IC E R A : „ S p ra w a  ro d z ił*

n a "  — so b o ta  i n ied z ie la  — g o d z . 19.30.

K IN A :

A P O L L O : „ Iw a n  G ro ź n y "  p ro d . rad z ieck ie )  
( ó t l t .  16. 18. 20.

R O B O T N IK : „ N c d z n lc y "  —  p ro d . I ra n c u -  
sk le i c z e ś ć  l . g o d z . 16. 18. 20.

R IA L T O : „ D .S . 70 u le  d z ia ła "  —  p ro d . 
c z ec h o s ło w a c k ie j — g r ilz . 16. 18. 20. .j

P R Z O D O W N IK : „ W ie jsk i le k a rz "  p ro d . r a .  
dz ieck iej — godz. 18. 11
P o ra n k i go d z . 12:

A n o llo : „M ały  p a r ty z a n t"  —  p ro d . cz esk ic l. 
R o b o tn ik :  „M łodzi m a ry n a rz e "  —  p ro d . r»* 

dz ieck iej.

R ia lto :  „ P ie r w s z y  s t a r t "  —  p ro d . p o lsk ie l. 
R e p e r tu a r  k in  p o d a jem y  n a  p o d s ta w ie  in* 

fo rm acji OZK, u l. P s tro w sk ie g o  6. te l . 14 00.

DYŻURY A P T E K t
S o b o ta :  K rak . P rz ed m . ?9, S ia iin z ra d z k a  21,

I Maja 29. N a ru to w ic z a  27.
N ie d z ie la : N aru to w icza  27. B u czk a  23, 5 'a -  

fin g ra d zk a  25, K rak . P rz ed in . 3.

Uwntja korespondenci
b iorący  u d z ia ł  w ra id zte

W związku z raidem po spółdzielniach  pracy nasi korespon
denci nadsyłają nam m eldunki. Jak dotychczas otrzym ujem y  
ich jednak za m ało, i n ie zaw sze takie, jak ie byśm y pragnęli.

Przypom inam y naszym  korespondentom , że pow inni oni 
dokładnie zapoznać się z pracą kontrolow anych spółdzielni. 
N ależy zbadać, jak spółdzielnia załatwia ludzi pracy, czy wyko
nanie towaru jest solidne, czy nie ma żadnych skarg i zażaleń. 
To są spraw y najistotniejsze i na ten temat chcemy otrzymy
w ać jak najw ięcej inform acji


